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raniiturcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, łapsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stnttgardzie, Wiedniu, Zurychu; D a u b e & Conip. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74,
Havas, Lafite, Bulli er, w paryżj place de la Bourse 8. Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamorciołainowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

POZNAN, 10 lipca, 
c

, Korespondent do P r o s s y wiedeńskiej do- 
ljsi.z Bukareszta o rozmowie, jaką jedeu z jego

53,((zyjaciół. wysokie w Petersburgu niegdyś zaj- 
ifAiW stanowisko, miał z ks. Gorczakowem. 

g6*rozniowy tej, za której autentyczność ręczyć 
92| możemy, dowiadujemy się, że książę kanclerz 
94,|jskiewski udał się umyślnie w pobliże teatru 
H5ojuy i do boku swego pana w tym jedynie celu, 
gg'ly przeszkodzić kooperacyi Rumunii i Serbii 
99’ obecnej walce Moskwy z W. Portą. Zasadą 

S.łszej polityki, powiedział książę, jest „nie inię- 
się w wewnętrzne stósunki księstw naddu- 

gj’jpjskich, Rumunii i Serbii“ i „nic nie przedsię- 
sgjać, coby te księstwa mogło zachęcić do wojny

235,Turcyą.“ Dziwnie brzmią te słowa pierwszego 
'279-kędmka caratu wobec tego, na co patrzy cała 
j ’Uropa, wobec zamiarów Rumunii, zbrojącej się 

l gwałt, szukającej przymierza z Serbią i cze- 
gypącej na dogodną chwilę do przejścia Dunaju?
51, (oskwa wypiera się stanowczo przed światem
52, -oralnego ojcostwa tego planu, wszelako nikomu

tajno, że ona to mocą traktatu, zawartego
X50*teumunią, jeśli nie upoważniła, to zachęciła 

,ą0 ks. Karola do zbrojnego najścia Turcyi ido 
1 Dukania sojuszu z rządem ks. Milana. Taktyka 

bskwy i macbiawelska jej przebiegłość zanadto 
znane Europie, aby czcze zapewnienie księcia

73jrczakowa mogło ją w błąd wprowadzić. Wie 
64jtych machinacyach dobrze interesowana głó- 

lOOńie w tej sprawie Austrya — a dzienniki wie- 
425^3^ti’ PomiedzT innemi wiedeński Fremdbl., 

1548i'wodzd:c z dzisiejszego stanu rzeczy na pewno 
91 ¡wieczność takiej kooperacyi, poświęcają jej na- 
83 ępstwom obszerne artykuły i widzą w car- 
IJłej proklamacyi do Bułgarów wyraźny plan 

gorzenia rumuńsko-bułgarskiego państwa. Też
— me pisma wiedeńskie zapowiadają nadto rychłe 

i^^sybycie do Wiednia rumuńskiego ministra 
raw zagranicznych Cogalniceanu, który, jak 

w dni twierdzą, chce się tamże leczyć na „kamień“ 
1 przj według twierdzenia drugich, konferować bę- 
■skryje w sprawie kolei żelaznych — a jak się wszy- 
°(loh», domyślają, przybędzie głównie w celu poro

nienia się z Austryą co do ogłoszenia niepo-
Włości Rumunii.

1 i1 Ważnem (n. b. jeśli jest prawdziwem) zdaje 
24J ’t się również drugie orzeczenie księcia 

• leżakowa„Oświadczyliśmy wszyst- 
1 |, -u gabinetom, że zdecydowani j e- 
•*”Mśmy odrzucić wszelką interwencyą 

i icarstw podczas walki; przy zawarciu 
i soju będą mocarstwa mogły wystąpić z żąda- 

£f"łtai swemi“. Według tej zapowiedzi Moskwa, 
„¡°i zważając na żadne przełożenia mocarstw,10® ni 

thogiej'
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d-~a nabożeństwie żałobnem1S vv)
ca. za duszę ś. p.
jyłaji? 0. Alexandra Jełowickiego
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kapłana zakonu Zmartw. Pańskiego,
iorc?łwiedziana w Poznaniu w kościele św. Marcina 
___ dnia 22 czerwca 1877

przez
Ks. Pędzińskiego»

A.
Wn-

każiił 
ko te (Dokończenie.)
jemu? Wzmocniony teraz i łaską kapłaństwa i ła- 
irk. lą zakonną wychodzi na tern usilniejszą pracę. 
goDhpłani Zmartwychwstania Pańskiego poświęcili 
ji, ole dla dusz polskich przedewszystkiem, w Pary- 
nlajii zaś główna praca przypadła 0. Aleksandrowi. 
aptele "Aehodzcy polscy to nie tłuszcza bogoboj- 
,terya?ch nalegających na Pana Jezusa, aby słuchali 
v StaOwa jego. Wspomnijmy, że wtedy w kraju 
cławiłigia była bardzo oziębiona, a we Francyi, w 
yderylr^^u wpływ bardzo niedobry, któremu przy- 
Wnójszę, a jeszcze prawie jakoby na łasce gościn- 
(1195jści zostawieni, tem łatwiej ulegają. Byli po- 
—-ędzy wychodźcami jeszcze ludzie cnotliwi, prze- 
kająóiy religijne pełniący, ale niestety nie wielu, 
rzyj^a^c^’ htórzyby za wiarę pośmiewisko znosić 

Łowi, bardzo nie wielu. Po większej części en1; to ludzie, którzy zasad religijnych 
.domów wyniesionych chętnie albo łatwo się 

W« y^ali 1 P°Padli iedni w nauJi’' ułudnego st. 
jliższ^CDiztnu, zawierającego w gruncie socyalizm, 
iryerai w zasadach lub wykrzyknikach fałszywej

może, jeśli jej się to uda, dotrzeć aż do samego 
Carogrodu, zostawiając poza sobą wszędzie zgli
szcze i ruiny, ponieważ postanowiła „od
rzucić wszelką interwencyą mocarstw dopóty 
dopóki walka trwać będzie!“ — a dopiero
wtenczas, gdy już cel swój osięgnie, po
zwoli ex post wystąpić Europie ze swemi pro- 
pozycyami.

O stanowisku, jakie Austrya w kwestyi 
wschodniej zająć będzie zniewolona, znajdujemy 
ciekawe szczegóły w korespondencyi wiedeńskiej 
do B o h e m i i, wykazująca zgodność interesów 
austryackich i angielskich na wschodzie:

Tak jak Anglia najpierw porty, a potom i wa
rowne punkta lądu tureckiego zająć ujrzy się zmuszoną, 
podobnie i Austrya ujrzy się może znagloną do takie
goż postępowania, o ile to nakazywać będą własne jej 
interesa. Może jeszcze byćwątpliwóm dzisiaj, w jakim 
kierunku, czy przeciw Serbii lub Bośnii, czyli też prze
ciw obojgu akcya ta będzie wymierzoną, ale że akcya 
taka nastąpić musi, że jakimś krokiem musi zadekla
rować Austrya obronę swych interesów w Bałkanach, 
to dzisiaj żadnej już nie może podlegać wątpliwości. 
Z każdym krokiem, o który naprzód się posuwają wy
padki wojenne w Bułgaryi, konieczność ta staje się 
bliższą 1 powszechniejszem staje się jej zrozumienie. 
Czy na to wystarczy jedna dywizya, czyli pięciu dy- 
wizyi potrzeba będzie, to kwestya czysto wojskowa, 
która może jeszcze nie jest w tej chwili rozstrzygniętą; 
ale pod względem politycznym rzecz .skończona. Nie 
możemy całemu przebiegowi wojny przypatrywać się 
spokojnie, bo już w toku wojny zajść mogą wypadki, 
którychby naprawić było niepodobna, a niewolno nam 
przecie dopuszczać, abyśmy przy finalnem kształtowa
niu spraw wschodnich, gdy nam przyjdzie wystąpić 
z wpływem naszym, jedynie na łaskę i dobrą wolę zwy
cięzcy byli skazani.

Jakich gwałtów dopuszcza się w Bułgaryi 
Moskwa, cywilizatorka wschodu, dowiadu
jemy się ponownie z noty tureckiego ministra 
spraw zagranicznych, wysłanej do reprezentan
tów W. Porty za granicą. „Władze nasze dono
szą nam o nowych okrucieństwach wojsk mo
skiewskich , popełnionych w ostatnim czasie, 
a dowodzących naocznie, że nieprzyjaciel sy
stematycznie wszystko przed sobą w y- 
rzyna, morduje niszczy i pali. Z po
między tych gwałtów skonstatowano wierzytelnie 
i urzędowo następujące: Wojska moskiewskie 
wtargnęły w ostatnią środę (4 b. m.) do muzuł
mańskiej włości, należącej dó okręgu sistow- 
skiego, splądrowały ją, domy spaliły 
i wielką liczbę spokojnych mieszkańców wymor
dowały. -— Sześciu mieszkańców, którzy ża
dnego nie stawiali oporu, pojmano i jednego 
z nich także zabito; siedem innych osób, 
które z Ruszczuku szły do Pitano udusili

demokracyi szukali poprawienia losu swojego i 
całego społeczeństwa polskiego bez Boga i wiary 
a nawet wbrew Bogu, inni znów naczytali się i 
nasłuchali zasad ubóstwiających rewolucyą prze
ciw porządkowi ludzkiemu i Boskiemu. Ztąd 
poszło, że w ich oczach każdy kapłan wierny 
powołaniu to obłudnik, każdego zaś, coby śmiał 
wiarę wyznać publicznie, wyśmiewano, a imie
niem katolika rzucali jako imieniem wzgardy. 
Zakonowi zaś Zmartwychwstania Pańskiego jako 
zarzut i powód do wzgardy podawano, że nie po
tępia zakonu Jezuitów, że jest za skrupulatny we 
wierze i życiu katolickiem, że trzyma z Papieżem.

Zasługi mężów wszystkich tego zgromadze
nia dla ojczyzny położone, zasługi wszystkim 
znane 0. Aleksandra, jego miłość ojczyzny, zawsze 
gorąca a bezinteresowna i przed żadną ofiarą 
nieustraszona, towarzystwa dobroczynności z wy
sileniem miłości ofiarnej przez członków zakonu 
zakładane, charakter ich niepoślakowany, nauka 
gruntowna, wiara głęboka i wiele innych zalet, 
któreby w każdem innem położeniu poszanowanie 
obudzały, wcale tutaj nia zdołały łagodzić u- 
mysłów.

Przeciw kapłanowi dla ich dusz się poświę
cającemu i tak widocznie od Boga im naznaczo
nemu miotają nieustannie podejrzenia, obelgi, 
szyoerstwa, a. nawet potwarzaniem wobec rządu 
francuzkiego jego wygnanie z Francyi spowodo
wać usiłowali, tylko że Pan Bóg tej niecnej ro
bocie przeszkodził. Ale O. Aleksander jak był 
dzielnym żołnierzem w boju krwawym, tak jest 
i wytrwałym żołnierzem Chrystusowym. Czy 
w kościele St. Cloud, czy u św. Rocha, czy u 
Matki Boskiej Wniebowziętej, bo nabożeństwo dla 
Pniaków z kościoła do kościoła przenosić trzeba

kawalerzyści moskiewscy, jedeu zaledwie zdołał 
ujść z życiem. Trupy nieszczęśliwych ofiar spro
śnie s p r o f o n o w a n o, wyłupiono im oczy i 
otwory Chlebem pozatykano. Bułgarzy zamie
szkali w Sistowie, podburzeni obecnością nieprzy
jaciela, wymordowali muzułmańskich miesz
kańców. Ośmiu żołnierzy tureckich, którzy się 
dostali w ręce nieprzyjaciela — ubito kij mi. 
O podobnych gwałtach donoszą z Azyi: T y s i ąc 
pięć set rodzin, które, uszedłszy z Suchum 
Kalek, aby uniknąć strasznego pastwienia się 
kozaków, poszły w lasy, zginęło z głodu. 
— Dywizya zaś moskiewska, która twierdzę 
Ardanusz zajęła, napadła w odwrocie 50 osób 
i w y r z 11 ę ł a je bez różnicy wieku i płci. 
Ormiańskiego Biskupa z Uczkilissy 
schwytano, skrępowano (geknebelt) i 
w tym stanie uprowadzono. Te fakta sprosne, 
które komentarz tylko osłabić może, bądź Pan 
łaskaw podać do publicznej wiadomości; powta
rzają się one wszędzie dokąd tylko dochodzą 
wojska moskiewskie, czy to w Europie czy 
w Azyi i nie pozwalają wcale wątpić o tem, 
że Moskwa postanowiła kraj cały zterory- 
zować i ludność w walce udziału niebiorącą 
wytępić.“

W adresie, który Skupczyna serbska w od
powiedzi na mowę tronową posiała księciu Mi
lanowi, powiedziano między innemi: „książę, 
powoławszy w roku zeszłym naród pod broń, 
odpowiedział godnie życzeniom i zadaniu Serbii. 
Skupczyna dziękuje księciu za to, że złożył 
carowi Aleksandrowi wyraz wdzięczności narodu 
Serbskiego i nznaje zupełnie potrzebę jedności 
i roztropności. Zresztą spuszcza się skupczyna 
na patryotyczną troskliwość księcia i wyraża swą 
radość z powodu urodzin następcy tronu.“ 
Wogóle z całego tenoru adresu skupczyny ma- 
się przebijać życzenie zachowania neutral
ności Serbii.

W niższej Izbie angielskiej odpowiedział 
kanclerz Northcote na zapytanie Mońka, że wia
domość, jakoby Layard oświadczył sułtanowi, iż 
interes Anglii wymaga zajęcia Carogrodu 
i Dardanelów — jest bezzasadną, a minister 
wojny Hardy odpowiedział deputowanemu Ander
sonowi, że przegląd wojska w Windsor jest bar
dzo nieznaczny i że o wysłaniu wojsk za grani
cę mowy wcale nie ma.

* Wiec w (Robaku odbył się w niedzielę 
bardzo wspaniale. Dwoma szlakami ciągnęły od 
południa mnogie powózki i pieszych szereg długi 
przez dwie tryumfalne bramy, by się zgromadzić 
na pięknym, drzewami ocienionym placu, co nie
daleko klasztoru u stóp poważnej figury ś. Jana

było, czy zdrów czy niezdrów, bez przerwy nau
cza, przekonuje, nalega i błaga.

Na nieszczęście zjawia się człowiek, przed
stawiający się za natchnionego, a w marzeniach 
swych więcej do obłąkanego podobny, błędny 
mistrz Towiański, który, według słów jego ucz
niów, nad Kościołem Chrystusa Pana wyższe 
piętro chciał budować,- a więc Chrystusa popra
wiać, mimo niedorzeczności, którą odział w szatę 
tajemniczą, pociągnął za sobą wielu i to z wyż- 
szem wykształceniem lub rozumem. Zacnego Ojca 
Aleksandra, przyszedł kusić a gdy ten zapytał 
o dowody jego poselstwa, nie pytaj ale wierz, 
odpowiada; nie, odpowiada kapłan słowami św. 
Tomasza: dopóki nie ujrzę i nie dotknę, nie 
uwierzę. Taka powinna była być odpowiedź każ 
dego, który wierzy, że rozeznawanie poselstwa Bo 
żego należy do Kościoła, a przecie stało się — 
o! jakże się nie lękać niezbadanych wyroków 
Bożych! jak nie być w niepewności o swoje 
zbawienie! — wiadomo powszechnie, że Towiań- 
skiemu udało się pociągnąć znakomitość zkądinąd 
wielką, Adama Mickiewicza. Mickiewicz wpośród 
wszystkich wygnańców najrychlej może wyzna
wał i wykonywał wiarę katolicką. On, jak po
wiadają, Bohdana Jańskiego, wśród błędów zwąt- 
piałego i nieszczęśliwego do wiary przywiódł 
jakoby wychował onego później świeckiego apo 
stola wygnańców, sam Kajsiewicz wyznał, że 
Mickiewiczowi zwrot swój religijny zawdzięczał 
Ten mąż rozsądny a prawy, który, jak sam mó 
wił, powołanie do kapłaństwa odebrał, ale je 
zmarnował, z powołania przyjaciół swoich do 
kapłaństwa i do zakonu szczerze się cieszył 
Mickiewicz, jakoby za karę zmarnowanego powo
łania, teraz niedorzecznemu fantazjami i uczu-

Nepomucena gościnnego wszystkim udzielił schro
nienia. Na placu tym wznosiła się obszerna 
szopa z białych tarcic,- umyślnie na ten cel zbu
dowana, przystrojona w girlandy, umajona ziele
nią, ¡wewnątrz obwieszona kobiercami; na prze
dzie widniała piękna mównica i portrety Jego 
Świątobliwości Ojca św. Piusa IX i Jego Emi- 
nencyi. Kardynała Prymasa Mieczysława. Ludu 

szopie i około niej zebrało się z jakie 3000; 
widzieliśmy wielu mieszczan z Ostrowa, Grabowa 

Ali x ta tu, ks. dziekana Michalaka z Drosze- 
wa, ks. dziekana Nawrockiego z Grabowa, 
ks. wikarego Sikorskiego z Ostrowa, księży 
proboszczów Rosols Kiego z Gostyczyny, K a- 
czmarka z Ociąża, Sobeskiego z Biskupic,
Włoszkiewicza ze Skalmierzyc, Wróble
wskiego z Rosoczycy; pp. Karśnickich

Czacbur, Ignacego Morawskiego z Koto- 
wiecka, Laskowskiego, Brodowskiego

Psar, p. Piotra Skórzewskiego z Roso- 
szycy z synem Pawłem, który w tych dniach, 
obejmując włości Kwiatków i Droszew, w publi
czne wstępuje życie. Piękny to zaiste objaw łą
czności i harmonijnej zgody w Odolanowskiem, 
że na wezwanie czterech włościan wszystkie stany 
tak licznie się zebrały. Inicyatorem wieca na
zwać należy ks. dziekana Michalaka z Dro- 
szewa, który, nie szczędząc starań i zabiegów, 
wszystkiem kierował i wszystko urządzić polec? . 
4ma zaś onymi włościanami, co wiec zwołali, -u 
dwaj bracia Tomasz i Jan Urbanowie. gos; 
darze z Ołoboka, Filip Dachowski i Szymon 
Błaszczyk, gospodarze z Masanowa.

O godzinie czwartej zagaił gospodarz To
masz Urban zebranie kilkoma krótkiemu, ale ser- 
deeznemi słowy i zaproponował na przewodniczą
cego pana Piotra. Skórzewskiego, który jako się 
nigdzie od obywatelskiej pracy nie zwykł usuwać, 
tak i tu ofiarowany sobie urząd przyjął i z powagą 
zebraniu przewodniczył. Pierwszy z mówców wystąpił 
redaktor naszego pisma ks. dr. Kantecki i przez 
godzinę tłómaczył zebranym znaczenie i skutki 
praw majowych. Kiedy na początku swego prze
mówienia wspomniał o osieroceniu parafii, od 
lat trzech po śmierci ks. proboszcza Kleina 
bez pasterza zostającśj, głośne łkania ludu były 
dowodem, że przedmiot trafnie był obrany i że 
słowa mówcy trafiały do przekonania obecnych. 
Przebiegłszy historycznie genezę i rozwój praw 
majowych, pouczywszy zebranych, jak się wobec 
nich zachować mają i wykazawszy zgubne tychże 
praw następstwa, zaproponował wysłanie do 
Sejmu pruskiego i Izby Panów petycyi, domaga
jącej się zniesienia praw majowych, na którą 
się chętnie zgodzono: petycya ta pokryta liczne- 
rni podpisami odejdzie w tych dniach na ręce 
jednego z posłów. Po przyjęciu trzech rezo-

ciami uwiedziony, sam Kościoł Chrystusowy za
smuca i wielu braci współwyznawców do sieci 
błędnych pociąga. Ufajmy, że Bóg dobry ostatnie 
chwile jego, żywota na karb nawrócenia przyjął. 
Złe było wielkie, kiedy do usposobienia Kościo
łowi przeciwnego przyłączyła się powaga u wy
gnańców tak uwielbiana jak Mickiewicz. Twarde 
to było zadanie dla O. Aleksandra i z błędem 
uparty wieść bój i jawnie występować przeciw 
zasadom przyjaciela, do którego się serce przy
wiązało, z którym się chleb wygnania i słowo 
pociechy dzieliło, i odciągać i przestrzegać przed 
nim tych, którzy go nad wyraz cenili i kochali. 
Naprzeciw tej herezyi wystąpił przecie sługa 
Boży z wielkiem poświęceniem, pracą ale i mi
łością jak przystało na posłańca Bożego.

Nie dość tych przeciwności; co najboleśniej
sze, że i kapłani polscy na wygnaniu, którym 
śp. Aleksander wszelkiemi wpływami, jakie miał 
u Arcybiskupa paryzkiego i u majętniejszych 
familii z całą szczerością dopomagał, nie wszyscy 
rozumieli swoje położenie i powołanie. Obok 
cnotliwych i prawych znaleźli się światowi, za 
wziętością światowych się ubiegający, którzy w 
smutnem zapomnieniu się przeciwko swojemu 
niejako opiekunowi obozem się stawili i, niech 
im Pan Bóg nie pamięta, gdy O. Aleksander na 
misyą pewną wyjechał, intrygami opanowali 
Kościół jego i zamiast słowa Bożego z ambony 
kurs historyi wykładać poczęli. Bolesnoć o spra
wie tej rozprawiać, ale należy oddać świadectwo 
prawdzie, kiedy sprawcy tego złego przy tej wła
śnie. okazyi na ś. p. O. Aleksandra po pismach 
publicznych rozgłośne czynili napaści, tryumfując, 
gdy im się udało od jego nabożeństwa, prawo- 

1 wiernego kazania i Kościoła odciągać współbraci.



lucyi, odczytanych przez mówcę, a odnoszących 
się również do prawodawstwa kościelno-polity- 
cznego, udzielił przełożony głosu księdzu liceu- 
cyatowi Chotkowskiemu, który ze zwykłą 
werwą, wymową i dowcipem prawił o języku 
urzędowym; wykazywał krzywdę, jaką nam wy
rządzono przez usunięcie języka polskiego z sądu 
i urzędu, przypomniał, że powiat odolanowski 
należy do tych niewielu, którym pozwolono w dozo
rach szkólnych, reprezentacjach gminnych, itd. 
używać języka polskiego, zalecał staranie się 
o rozszerzenie tego pozwolenia przez odpowiednie 
petycye, a w końcu zachęcał do gorliwego krze
wienia języka ojczystego przez czytanie gazet 
i książek polskich. — Po księdzu Chotkowskini 
mówił ks. Kantecki o znaczeniu pielgrzymki 
polskiej do Rzymu, opowiedział jej cały prze
bieg, powtórzył przemowy, rady i przestrogi J. E. 
księdza Kardynała Prymasa, Ojca św. itd. Z piel
grzymów naszych byli na tern zebraniu obecnymi 
Wawrzyńczak ze Skalmierzyc, Kemelski 
z Kotłowa i trzeci, którego nazwiska nam nie 
podano. Ksiądz Chotkowski mówił na ostatku 
o szkole i przedstawiwszy smutne skutki obecnej 
germanizacji dziatwy naszej, gorąco zachęcał do 
zastąpienia przy domowem ognisku tego, czego 
szkoła dzieciom naszym dać nie może, t. j. zna
jomości prawd wiary i języka ojczystego. Mówca 
odczytał następujące rezolucye:

Zgromadzeni na wiecu w Oloboku Polacy i kato
licy wypowiadają publicznie swoje najgłębsze przekonanie, 
że język ojczysty jest im skarbem nieocenionym, którego 
bronić będą od zagłady wszelkiemi środkami prawnęmi.

2) Wypowiadają żal, że dzieci ich w szkołaeh skutkiem 
zaprowadzenia języka wykładowego niemieckiego nie mo
gą tyle korzystać z nauki ile potrzeba i ileby mogły, 
gdyby się uczyły po polsku.

3) wypowiadają obawę, że gdy księża nie mają 
udzielać nauki religii, dzieci ich nie poznają należycie 
zasad świętej wiary naszej — któro z zapałem przyjęto.

Ks. proboszcz S oh es ki, sekretarz wieca, 
(ławnikami byli ksiądz proboszcz Włoszkiewicz, 
pan Ignacy Morawski i gospodarz Urban) zapro
ponował wysłanie adresu do J. E. naszego Kar
dynała Prymasa, a gdy z ochotą na to się zgo
dzono, podziękował pan rządzca Zielonacki 
z Gostyczyny mówcom w przydłuższej przemo
wie za podjęte trudy i piękne nauki; głośnemi 
okrzyKami zawtórowali obecni słowom pana Zie- 
lonackiego.

Wiec, na którym jako delegat władzy znaj
dował się pan Siemianowski komisarz ob
wodowy z Ostrowa i aż pięciu żandarmów, odbył 
się we wzorowym porządku, a mamy nadzieję, że 
nie zostanie bez błogich owoców.

Pan Skórzewski podejmował po wiecu ze 
staropolską gościnnością obecnych na wiecu du
chownych i obywateli.

Na przyszłą niedzielę zapowiedziany jest 
wiec w Nowej wsi na Kujawach, na który 
tych samych zaproszono mówców.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Pary®, 7 lipca.
(Wystawa powszechna z 1878 roku. — Trocadero).

(Z. K.) Tak sprawy wewnętrzne, jako też 
i wojna turecko-rosyjska nie oddziałały na poś
piech, z jakim przedsięwzięto roboty około wy
stawy powszechnej, mającej się odbyć w roku 
przyszłym. Pięćdziesięciu różnych przedsiębior
ców współubiega się w czynności. Prace mu
larskie i ogromne wiązania żelazne wznoszą się 
jakby na skinienie różdżki czarodziejskiej.

Roboty koło centralnego pałacu na Troca
dero prowadzone są przez pp. Masselin, Dige i 
Hotin. Sala okrągła, mająca służyć dla wielkich 
uroczystości, ma pięćdziesiąt metrów średnicy i 
będzie mogła pomieścić przeszło siedm tysięcy

A przecie to był ten sam kapłan, którego już 
jako wikaryusza w bt. Cloud ś. p. ks. Arcybis
kup Dunin do Stolicy Apostolskiej jako posła 
używał, Biskupi polscy czcią otaczali, Arcybiskup 
paryzki zaufanie mu okazywał, Ojcowie zaś św. 
Grzegorz XVI i Pius IX zawsze z prawdziwie 
ojcowską przyjmowali serdecznością. Ci cenili 
tę prawość, cnotę kapłańską, pracę, której ziom
kowie ani ocenić ani przyjąć nie chcieli. Ileż 
to potrzeba było miłości Chrystusa Pana i mi
łości dusz, aby się nie zniechęcić, aby nie ustać, 
ile pracy, modlitwy, dobrego przykładu, aby na
wrócić, ile gorliwości świętej, aby dla nich wśród 
grozy i obrzydliwości komuny przez cały czas 
wśród ciągłych niebezpieczeństw życia, w mieście 
przesiedzieć! Jeżeli karmionemu lat trzydzieści 
i blisko czterdzieści samą niemal gorzkością nie
kiedy nieustrzeźone słowo goryczy z ust wypadło, 
któż śmie zadziwić się temu? Kto znał ś. p. 
O. Aleksandra, wiedział dobrze, że w gruncie 
duszy nigdy nie ustawała miłość, bo goryczą 
nad grzeszącymi nie przejmuje się obojętny, ale 
ten, który pragnie chwały Boga i dobra bliźniego 
a doprowadzić ich do niego nie może. ,

Prace ś. p. 0. Aleksandra nie były przecież 
daremne. P. Bóg pobłogosławił tak, że przed 
kilku laty można było o misyi paryskiej powie
dzieć: już teraz wcale prawie nie umierają bez 
sakramentów św., a w początkach mało kto spo
wiadał się przy śmierci, Kościół Wniebowzięcia 
stał się przybytkiem wiary, pobożności i pocie
chą wygnańców i licznie się niemi napełnia. 
Przyjmujących sakramenta św. nietylko rocznie, 
ale często, nietylko niewiast ale i mężczyzn 
znaczna i coraz większa liczba, a ktokolwiek 
z kraju przybywa, nie pomija sposobności budo-

widzów. Rozwiązano bardzo szczęśliwie trudne 
zadanie co do wyjścia takiej ogromnej liczby 
spektatorów, czerpiąc natchnienie z dawnych sceu 
rzymskich. Chociaż tu trudpość była mniejszą, 
zważywszy, iż Coloseum rzymskie mogło pomie
ścić blisko 200,000 osób.

Obecnie mary dochodzą już do dziesięciu 
metrów wysokości. Cała zaś wysokość z kopułą 
wynosić ma czterdzieści dwa metry nad poziom. 
Roboty pod ziemią, posiadające te same rozmia
ry co wznoszące się nad poziom, są już zupeł
nie ukończone. Ściana tylna pałacu, od strony 
placu „du Roi de Rome,‘- wysokości 45 metrów, 
niezadługo będzie ukończoną. Dwa przedsionki są 
zupełnie gotowe i teraz tylko wznoszą wiązania 
żelazne na różnych piętrach tego ogromnego 
gmachu.

Wydatki na kaskadę, jedńę z najpiękniej
szych ozdób wystawy, obliczone są na 700,000 
frank, Łożysko jej będzie wyłożone skałami. 
Dziennie zużytkuje 35,000 metrów kubicznych 
wody i wpadać będzie do wielkiego jeziora 
u spodu wzgórza Trocadero. Tę wielką masę 
wody dostarczać b.ędzie w części miasto: 10,000 
metrów, resztę zaś 25,000 maszyny parowe, 
sprowadzające wodę z Sekwany u stóp wzgórza 
płynącej.

Niemniej gorliwie pracują nad skrzydłami 
pałacu. Przed ścianą zewnętrzną, obróconą ku 
placowi Marsowemu, to jest ku wystawie, będzie 
galerya dla spacerujących. Kolumny białe już 
są na miejscu i cudownie będą zapewnie odbijać 
na tle czerwonem i złotem ściany galeryi.

Na placu Marsowym, na którym wzniesione 
będą właściwe budynki wystawy, ten sam ruch 
panuje. Wszystkie roboty mularskie, oprócz 
kilku drobnych szczegółów, ukończone. Te pra
ce niezmierne, które obejmują nie mniej jak 
250,000 metrów kubicznych robót ziemnych 
i 80,000 metrów kubicznych muru, wznoszą się 
majestatycznie na jednym z największych placów 
w świecie.

Wzdłuż placu wznoszą się galerye dla wy
stawionych przedmiotów; te, które mają służyć 
dla maszyn, nie będą miały suterenów, inne zaś, 
obszerne podziemia, w które wtłaczanem będzie 
powietrze i przez szpary podłogi, umyślnie zo
stawione, odświeżać je w galeryach. Galerye te 
podzielone będą w poprzek przez sześć koryta
rzy, każdy 15 metrów wielki. Długość zaś czte
rech galeryi bocznych, po dwie z każdej strony, 
wynosić będzie 225 metrów. Środkowych zaś 
165 metrów z szerokością 85 metrów.

Wszystkie podłogi wsparte są na słu
pach surowcowych o 5 metrów odległych od 
siebie.

Galerya sztuk pięknych, już zupełnie ukoń
czona, zajmuje środek gmachów. Z początku 
chciano w środku zostawić miejsce na ogród, 
lecz następnie tę przestrzeń przeznaczono dla 
wystawców miasta Paryża i roboty mają się 
wkrótce rozpocząć.

Mularze i grabarze ustępują powoli miejsca 
ślusarzom i innym rzemieślnikom, pracującym uad 
delikatniejszemi robot.imi, 15 kilometrów dróg 
żelaznych zwozi z nad rzeki stal i surowiec dla 
wiązania. Podczas wystawy drogi te zostaną za
sypane, lecz zaraz po jej zakończeniu znowu 
służyć będą do wywiezienia tego, co teraz 
zwożą.

Wojna nioskicwsko-tiireeka.

* Hiatl KMsuajeiis. Telegramy potwier
dzają dzisiaj zajęcie przez Moskali dawnej Buł
garów stolicy, Tirnowy. Wojska, które speł
niły to zadanie, należą do 8 korpusu dowodzo
nego przez Radeckiego. Oprócz Tirnowy obsu

wania się pobożnością Polaków na tułaetwie, 
podnoszoną jak przez zakonników Zmartwych
wstania wogóie, tak przedewszystkiśm przez gor
liwość roztropną ś. p. O. Aleksandra. To też 
wpływ dobroczynny pracy jego nie ograniczał się 
na Paryżu. O jeńcach rosyjskich, przeważnie 
Polakach, umieszczonych na wysepce Ais, dowie
dział się i wyjednał sobie pozwolenie odbycia 
pomiędzy nimi misyi i zasilenia ich Sakramen
tami św., do których od czasu wstąpienia do 
wojska rosyjskiego przystąpili po raz pierwszy, 
ale z wielką ochotą i radością. Jeździł i do 
Ostendy, aby podawać słowa prawdy chorym 
i wiele przesądów wykorzenił. Listami pełnemi 
namaszczenia kapłańskiego utwierdzał i pocieszał 
osoby i całe familie, a pismami w całej Polsce 
podnosił i ożywiał pobożność, bo gorliwość o du
sze i miłość Boża paląca' nie dała mu spocząć, 
ale go popychała nieustannie wewnętrznemi sło
wy: nie dosyć, nie dosyć! Toć i u nas nie 
mało zasłużył sobie na wdzięczność, nie małó 
udziałA ma w pożytku naszym duchowym przez 
tłómaczenia najznakomitszych i najpożyteczniej
szych ksiąg religijnych, jak Naśladowania Chry 
stusa, Walka duchowna, Pilotea św. Pranciszka 
Salezyusza, Ćwiczenia duchowne podług św. Igna
cego, Rozmyślania roku Chrystusowego, jako też 
przez opracowanie Miesiąca Maryi, listy ducho
wne i inne drobne, w których się przebija nauka 
gruntowna, wielkie religijne i kapłańskie do
świadczenie, przywiązanie do Kościoła, a nade- 
wszystko roztropna świątobliwość. Przy nauce 
swojej mógł był samodzielne rzeczy pisać a w nich 
ze serca do serca miłość Bożą przelewać. Po
czytajmy jemu za zasługę, że nam raczej klasy- 

I czne i od Kościoła zachwalone, nad wszelką kry-

dziły jeszcze wojska rosyjskie miejscowości po 
za nią leżące: Nowoselo, Selwi, Drenowę i gla- 
tarycę i aż po za tę miejscowość ścigali cofa
jących się Turków. Najważniejsze zatem pun- 
kta, stanowiące podstawę dalszych operacyi, 
Biela i Tirnowa, przez Moskali zdobyte. Turcy 
popełnili nie mały błąd, że ważną linią Jantra 
niedostatecznemi bronili siłami i pozbawili się 
tych korzyści, jakie im dolina tej rzeki prze
szkadzająca ruchom Moskali, nastręczała. Przez 
obsadzenie tych dwóch punktów wytknięte są 
prawdopodobnie obydwa główne kierunki, w któ
rych dalsza pójdzie ofenzywa. Podczas gdy kor
pusy maszerujące na wschód posuwać się będą 
naprzód ku Ruszczukowi, korpus, który -zajął 
Tirnowę, będzie miał prawdopodobnie zadanie po
sunięcia się do Bałkan u, celem obserwowania 
i zamknięcia najbliżej położonych przejść przez 
góry. Wysłanj7 ku Nikopolis oddział mniejszy 
co do liczby jak dwa poprzednie ma przezna
czenie osaczyć tę fortecę i bronić Dunaju aż 
do Sistowy. Oddział posuwający się z Sistowy 
do Ruszczuku został, jak z Carogrodu donoszą, 
odparty.

Książę Karól udaje się dopiero dzisiaj do 
swej głównej kwatery w Pojani pod Kalafatem, 
jak do Politische Corr. donoszą z Buka
resztu.

Najnowszy telegram urzędowy rosyjski o wal
kach pod Tirnową, wysłany przez wodza naczel
nego południowej armii z Carewicz 8 bm. brzmi:

Wczoraj zajął jenerał Gurko ze swą kawalcryą Tir
nowę; 3000 nizamów, baterya turecka i oddział redyfów, 
których liczby nie było można się dowiedzieć, zmuszeni 
byli cofnąć się do Osmanbazar. Mieszkańcy Tirnowy przyj
mują nas z wielkim zapałem; po obsadzeniu miasta od
prawiono uroczyste nabożeństwo. Jenerał Gurko wziął 
obóz turecki i zapasy amunicyi. Pociągi, piechota i arty-
lerya zbliżają się od Tirnowy.

Ze Szumli telegrafują 8 bm. do N. W. T a- 
geblatt, że minister wojny Redyf basza bawi 
tam od środy i że komunikacya na kolei żela
znej pomiędzy Warną a Czernawodą jeszcze me 
jest przerwaną.

Jest to rzeczą bardzo naturalną, iż ani’na
czelna komenda moskiewska, ani korespondenci 
w kwaterze moskiewskiej nie donoszą, ile właści
wie wojska przeprawiło się do tej chwili przez 
Dunaj, dla tej prostej przyczyny, by jak najdłu
żej utrzymać w niewiadomości nieprzyjaciela. 
Wszystko zatem, co na niepewnych wieściach 
oparte donoszą telegram)7, z jak największą przyj
mować należy ostrożnością. Z powyższych powo
dów nie dowiemy się też tak rychło, w jakim 
właściwie kierunku posuwają się naprzód od
działy moskiewskie, które wkroczyły do Bułga- 

‘ryi. Ograniczeni więc jesteśmy jedynie na to, 
co w tym względzie uważa za stosowne podać 
do wiadomości kwatera moskiewska i to już po 
dokonanym jakimś wypadku, którego zresztą 
w żaden sposób ukryćby się nie dało. Według 
urzędowego telegramu moskiewskiego została ar
mia moskiewska w7 Bułgaryi na trzy podzielona 
części, nie wliczając do niej korpusu, operującego 
w Dobruczy. Wnosząc z kierunku, w jakim trzy 
te części obecnie się posuwają, przyjąć można, 
że jedna z nich i to najsilniejsza operować bę
dzie przeciw Ruszczukowi, druga przeciw Bałka
nom , trzecia najsłabsza przeciw Nikopolowi. 
Skoro główny korpus dokona marszu swego 
w kierunku na Ruszczuk, oddalony mil siedm od 
Sistowy, i wtargnie w środek czworoboku, naten
czas rozpocznie dopiero swe operacye lewe skrzy
dło moskiewskie w Dobruczy naprzeciw tureckiśj 
linii obronnej Czarnowoda-Kustsndźe. Rychlej
sze bowiem rozpoczęcie akcyi lewego skrzydła, 
zanimby korpus, idący na Ruszczuk stanął na 
miejscu, naraziłoby je (lewe skrzydło) na wielkie 
niebezpieczeństwo. Abdul Kerim, korzystając 
z nieprzezorności nieprzyjaciela, mógł część sił 
swych z pod Ruszczuku wysłać ku Dobruczy

tykę wyniesione rzeczy w przekładzie przyswoił, 
a własnemi mniej zajmował. I niejeden pisarz 
za autorstwem goniący winienby przykład jego 
wziąść pod rozwagę, możebyśmy mieli mniej 
drukowanego papieru,, ale więcej ksiąg poży
tecznych.

Zapytujemy, co utrzymało sługę Bożego na 
tej wysokości powołania, na posterunku tak tru
dnym przez łat 36?.... co mu tyle łask Bożych 
jednało? Ś. p. Aleksander, dorósłszy na męża, 
każdą sprawę, jakiej się oddał, sprawował wy
trwale jak ludzie z charakterem, a nie. jak ci, 
którzy wiele rozpoczynają a mało kończą. Od
dawszy się stanowi zakonnemu i kapłańskiemu, 
nie połowicznie spełniał obowiązki, ale ze zupeł- 
nem oddaniem rozumu, serca i sił wszystkich; 
nie przestał być człowiekiem przywiązanym do 
rodziny, przyjaciół i ojczyzny, jak mało jemu 
równych, ale służył im w zakresie sobie wska
zanym, służył Bogu i ojczyźnie spełnianiem ka
płaństwa i zakpńnem życiem. Jak nie dobrze 
byłoby, gdyby /wszystkie członki ciała chciały 
być okiem, tak żleby się/skończyło, gdyby oko 
chciało być ręką lub językiem. Oko niech bę
dzie okiem, kapłan na kapłaństwie niech służy 
dobru powszechnemu. Modlitwa wiary nieusta
jąca, wpatrywanie się w życie Zbawiciela i dzie- 
cęca cześć do Matki Najświętszej, to mu przy
chylało nieba. Cześć Matki Bożej była zna
mieniem całego żywota jego, szczególnie zaś 
w r. 1855 misyą swoją i wychoóźtwo i całą 
Polskę poddał pod opiekę Matki Boskiej Zwy- 
cięzkiśj, zawieszając w jej świątyni w Paryżu 
wielkie i piękne złote votum i ponawiając w ten 
sposób ślub króla Jana Kazimierza przed dwoma 
wiekami uczyniony.

i jednym zamachem zgnieść jenerała Zimmer- 
manna. Tern też tłómaczy się owa cisza, panu
jąca do tej chwili w Dobruczy. Równocześnie 
z pochodem na Ruszczuk starać się będą Moskale 
opanować środkową Bułgaryą, zająć położone ztad 
na południe przesmyki bałkańskie, a dokonanie 
niełatwego tego zadania umożebni im dopiero 
osaczenie ,.e wszystkich stron Ruszczuku. Twier
dza ta jest najsłabszym punktem czworoboku 
bułgarskiego i fortyfikacye jej według relacyi 
moskiewskich znacznie już zostały uszkodzone 
kulami moskiewskiemi z bateryi w Słobozii. Do 
osaczenia Ruszczuku, który liczy 14,000 załogi, 
starczy, jak twierdzi korespondent militarny 
Presse, 30,000 wojska. Jeżeli się dalej przyj- 
mie, że taka sama liczba wojska dostateczną bę
dzie do osaczenia Sylistryi, mającej 22,000 za
łogi a na blokadę Warny dość będzie 20,000, 
to po odliczeniu korpusu okupacyjnego w środ
kowej Bułgaryi, zdołają Moskale, co najmniej, 
rzucić 130,000 na Szumię, gdzie stoi obozem 
tylko 50,000 wojska tureckiego. Jeżeli rozwa
żymy powyższe cyfry — tak kończy korespon
dent Presse, to szanse dla armii tureckiej 
w Bułgaryi nie bardzo się świetnie przedstawiają 
i przyjąć musimy jako pewnik, iż Abdul Kerim 
będzie mógł tylko walczyć odpornie po za inu- 
rami twierdz bułgarskich.

Nieszczęście to Turków, że grzeszą zbytnim 
optymizmem i ustawicznie się łudzą co do sił 
własnych i sił nieprzyjaciela. I tak Abdul Ke
rim, przeceniając trudności, na jakie napotka ar
mia moskiewska przy przeprawie przez Dunaj, 
wierzył mocno, iż nie zdoła ona pokonać tychże 
i p:. .jćć Dunaju. Korespondent carogrodzki pi- 
sze do Politische Corr., iż krótko przed 
przejściem Dunaju oddziałów moskiewskich po
między Braiłą a Gałaczem przesłał raport do 
stolicy, jakich użył środków, by odeprzeć Mo
skali, jeżeliby ci odważyli się na przeprawę przez 
Dunaj. Raport ten, odczytany przez seraskiera 
na radzie ministrów, na której znajdował się 
sam sułtan, sprawił naturalnie jak najlepsze 
wrażenie i uradowany sułtan kazał wysłać do 
Abdul-Kerima telegram z jak największemi dlań 
pochwałami. Można sobie wystawić, jakie nastą
pić musiało rozczarowanie, kiedy w 24 godzin 
po odczytaniu owego raportu nadeszła do Caro
grodu wiadomość o przejściu całego korpusu mo
skiewskiego pomiędzy Braiłą a Gałaczem.

* © Abdnł - Merimie i o ¡legionie 
polskim donosi korespondent Gazety Lwow
skiej z Carogrodu dnia 29 z. m.:

.Abdul Kerim basza jest rodowitym w prostej 
linii Pomakiem, a Pomacy są niewątpliwie pochodze
nia polskiego. Pomiędzy nimi samymi tradycya ta 
do dziś dnia się przechowała, jak o tern sam miałem 
sposobność przekonać się w miasteczku Haskioj. 
Pewien Pomak, który mnie przy pierwszej znajomości 
w rozmowie o narodowość moję zapytał, kiedym mu 
odpowiedział, żem Polak, podał mi rękę i rzekł:

— A więc jesteśmy kardaszami, braćmi, bo 
Pomak a Polak, to jedno!

A kiedym go o bliższe pytał objaśnienie, powtó
rzył z większym przyciskiem:

— Pomak a Polak, to wszystko jedno; hepsi 
barabar!

W jednej z wojen, których tyle staczała Turcya 
z Polską, zabrali Turcy kilka tysięcy familii polskich, 
a kilkanaście, podobno aż 20 tysięcy głów w jasir. 
Ami Boue nie wymienia, w której to stało się 
wojnie i w jakim czasie; a przy zupełnym braku źródeł, 
sprawdzić tej daty dotąd nie mogłem, ale niemniój 
rzeczą jest pewną, że licznych owych brańców wo
jennych kolonizowali Turcy, mianowicie w okolicach 
Pilipopoli Haskioj i Czerpami.

Koloniści ci polscy, nie od razu zapewne wszyscy, 
ale po kolei i z czasem przeszli na islam i poturczyli 
się zupełnie, ale zachowali do dziś dnia cechy wy-

Wszystkich prac i całej głębi bogobojnego 
serca w kilku rysach opisać niepodobna; to tylko 
w ogólności przyznajmy, że choć zasiew rzucony 
owoc w długi jeszcze czas przynosić będzie, je
dnak przez zgon ś. p. 0. Aleksandra Jełowickie- 
go widoczna szczerba pomiędzy pracownikami 
Bożymi się stała. Przygotowany i z ułomności 
ludzkich ostatnią ciężką i długą chorobą oczysz
czony, poszedł w Rzymie, z głównego domu za
konnego u św. Kiaudyusza, do Boga, dnia 16 
kwietnia tego roku, jak się spodziewamy po 
nagrodę.

Nam zaś słuszna jego duszę i jego zasługi 
w długiej zachować pamięci. Są tu znajomi 
i przyjaciele jego osobiści, niektórzy towarzysze 
wygnania i prac jego dla ojczyzny pełnionych. 
Dla was pamięć ś. p. 0. Aleksandra do grobu 
będzie świętą i modlitwa za niego nie ustanie; 
oby rozłączenie wasze było tylko chwilowe1 któ
rzy pomagacie sobie na drodze Bożej książkami 
przezeń podanemi, nie zapominajcież za pobo
żnego pisarza za k-ażdśm ich używaniem choć 
krótkie wznieść westchnienie. Wszyscy zaś, któ
rzy «noty czy rycerską, czy obywatelską, czy ka
płańską cenić umiecie, a któżby z nas ich nie cenił ? 
prośmy Boga o jak najwięcśj takich mężów, 
a duszę ś. p. 0. Aleksandra polecajmy jego mi
łosierdziu, aby jej zapłacił zasługi w ojczyźnie 
niebieskiej, do której tern więcej tęsknił, im mniej 
do ziemskiej powrócić mu dano, i do której on 
cały naród, polski na drodze wiary i pobożności 
pociągnąć pragnął. Zlituj się Pauie nad duszą 
sługi Twego Aleksandra i daj jej odpocznienie 
w pokoju. Atneu.



raźnej odrębności tak w stroju, jak w obyczajach, 
charakterze, a nawet i języku, który jakkolwiek tu
recki (mówią oni jednak również i po bułgarsku) ma 
niektóre formy i zwroty, jak gdyby odrębnego na
rzecza, Dźwięku jednak polskiego niktby już dziś 
ani jednego w mowie ich dosluchaó się nie zdołał. 
Jedna tylko języka polskiego zachowała się pamiątka 
w nazwie miejscowej. Cztery, w czworobok w tej 
miejscowości zbudowane, wielkie hauy jakoby kara- 
wanseraje, nazywają się S t a r a P o 1 s k a — ale nikt 
z ludu, powtarzając te wyrazy, nie zna już dziś ich 
znaczenia, jak również i świadomość pochodzenia, mimo 
głuchej jakiejś tradycyi, zatarła się już dziś pomiędzy 
Pomakami. Z tém wszystkióm, jakkolwiek zagorzali 
muzułmanie, sami oni nie uważają się za prawdziwych 
Turków, ani przez tychże nie są uważani za takich.

Nie pomiędzy wszystkimi zresztą świadomość 
polskiego pochodzenia zatarła się tak zupełnie. Abduł 
Kerim basza n. p„ dzisiejszy serdar-ekrem, wie bardzo 
dobrzo, i z tern się nie tai, że pochodzi z polskiej 
familii Gajewskich. Słusznie więc bardzo mogłem 
w przeszłym moim liście powiedzieć, że jeśli na 
prawdę będzie cliciał zająć się podniesieniem do 
jakiejś wartości tej polskiej formacyi, jeśli ją opieką 
swą specyalną otoczy, to kto wie, czy nie odezwała 
się w nim krew polska, której kropla tam jakaś krąży 
może jeszcze w jego żyłach.

Jeżeli) tak jest, jakżeż niemile rozczarowanym 
być musiał na widok tego do Szurali przybywającego 
„korpusu polskiego,“ w którym nie znajduje się i 20 
nawet Polaków! Większego jeszcze zawodu do
znać' musiał na ten widok, jeżeli poprzednio czytał 
wiedeńską Neue Preio Presse, a . w niej kore- 
spondeucyą z lłuszczuka pod napisem : D i e poi
li i s c h e Legion. Łatwo zaś być mogło, że ją 
czytał, bo serdar-ekrem wykształcenie swoje wojskowe 
pobierał w szkołach wiedeńskich, mówi przeto, czyta 
i piszo po niemiecku, a dzienniki niemieckie czytuje 
tóm chętniej, że z językiem fruncuzkim bardzo mało 
i słabo jest obeznanym. Jakichże to dziwów mógł 
się doczytać w tój ruszczuckiój kordspondencyi o „le
gionie polskim!“ Mowa tam o 6200 ochotnikach, 
którzy się po dzień 18 maja już zaciągnęli u roz
maitych komitetów, urządzonych w całej Europie, 
jak we Lwowe, w Krakowie, w Brodach, w Wiedniu, 
w Peszcie, w Dreźnie, w Paryżu, w Marsylii, 
w Neapolu.

Ale co sobie pomyślał serdar-ekrem, jeżeli całą 
tę kolosalną blagę czytał w N. P. Presse i wedle 
niej zrobił sobie wybrażenie o tym „korpusie poi 
skim“, co sobie pomyślał, widząc z całego korpusu 
przybywających do Szumli 50 rzekomych Polaków, 
a w kasie korpusowej z całych owych 2 milionów fr. 
ani złamanego polskiego j szeląga, ani jednej tureckiej 
paryczki! Ciekawy byłbym widzieć minę p. pułkownika 
Arthur beya, kiedy w kilka dni później sam przed 
serdarem stanął w Szumli i słyszeć jego odpowiedź, 
jeżeli np. był zapytany, dla czego nie przywiózł z sobą 
pozostałej w Konstantynopolu reszty „korpusu“, amia 
nowicie dwóch znakomitych owych Anglików, Mr. Kock 
i Mr. Cambell, których p. pułkownik Arthur Bey za. 
mianował kapitanami, ubranymi w mundury ułańskie 
z konfederatkami, a którzy mieli być okrasą i zaszczytem 
organizacyi....

Chciałem na tem skończyć dzisiejszy mój list 
o formacyi t. z. polskiej, ale w tój chwili przynoszą 
mi wiadomość, której przemilczeć nie mogę. Po wy
jeździć pułkownika Arthur Beya do Szumli. pozostało 
tu i nadal biuro werbunkowe, a prócz tego w kosza
rach Daud baszy 12 legionistów umundurowanych z 2 
podobno oficerami, jako zakład do dalszego werbunku 
i formacyi. Otóż temu zakładowi kazano naprzód wy
nieść się z koszar, przez co oczywiście utracił i taim 
musafirski, czyli porcyą gościnną, jaką wszyscy do
póty pobierali, dopóki byli w koszarach. Następnie 
wyszedł rozkaz z seraskieratu, żeby wszyscy pozostali 
pozdejmowali mundury, iuaczój będą z nich przez poli' 
cyą porozbierani.

Tym sposobem skończyłaby się tak szumnie po 
świecie rozgłoszona organizacya „korpusu polskiego“, 
przynajmniej tu w Konstantynopolu; bo co się stało 
z oddziałem, który ztąd do Szurali wyjechał, niewiadO' 
mo mi dotąd, ale nie omieszkam donieść wam o losie, 
jaki go spotka, skoro tylko sam pewną i autentyczną 
powezmę wiadomość.

naszego, wnet strzelać zaprzestano. Pół godziny później 
rozpoczęli Moskale ogień z 19 dział na nasze prawe 
skrzydło, które im dzielnie odpowiadało. Walka' ta na 
działa trwała 2 godziny. Następnie ruszyła nieprzyjaciel
ska piechota i jazda naprzód i uderzyła na rowy strze
leckie, znajdujące się na froncie Cliefketa baszy, a ró
wnocześnie uderzyli na centrum i lewe skrzydło. Wojska 
nasze za pomocą Boską wytrzymywały ataki nieprzyja
cielskie aż do zachodu słońca. Przy blasku księżyca po
nowił nieprzyjaciel napad z podwojonemi siły. Dzielna 
nasza armia udaremniła wszelkie usiłowania nieprzyjaciela, 
który się w końcu widział zniewolonym cofnąć się do swego 
oszańcowanogo obozu. Jenerałowie brygady Hadżi Raszyd

Chefket basza odznaczyli się szczególniej. Oflcorowio, 
którzy brali udział w tej walco, złożyli dowody świetnego 
męztwa. Straty nasze nio przenoszą 400 w rannych i za
bitych, nieprzyjaciel stracił do 3000 ludzi.

Jenerał Tergukasów zdołał, jak . się zdaje, 
wymknąć się Turkom a zatrzymał się dopiero 
na rosyjskiem terytoryum. Igdyr bowiem, w któ
rym obecnie się znajduje, leży siedm mil na pół
nocy od Bajazydu na drodze do Erywan.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Londyn. 9 lipca. Biuro Reutera donosi 
z 9 bm.: Na północy od Bajazydu zawrzała wałka i trwa 
jeszcze. W Erzerumie sądzą, że Mukhtar basza zanim 
będzie mógł dalej posuwać się ku Karsowi, zmuszonym 
będzie wydać bitwę Moskalom, znajdującym się w doli
nie Olti.

Erzerum, 5 lipca. Rosyjska kolumna, usiłująca 
wedrzeć się do Ardanucz została pobita i cofnęła się do 
Ardahan. Mustafa basza odłączył się od armii Mukhtąra 
baszy i zamierza się dostać do Karsu.

* Ki:cli rewolucyjny w greckich 
prowincyach Turcyi. Agitacya rewolucyj
na pomiędzy grecką ludnością Tessaiii i Epiru 
przybiera coraz większe rozmiary. Gdyby Mo
skwa i Grecya chciały w tych prowincyach tu
reckich wywołać powstanie, znalazłyby grunt, 
już zupełnie przygotowany. Przedewszystkiem 
„Centralny komitet czynu“ w Atenach, zostający 
pod kierewnictwem patryoty Leonidasa Bulgarisa 
rozwija niezmordowaną czynność. Nader ognista 
proklamacya tego komitetu, rozszerzana w tych 
prowincyach a wzywająca wszystkich Greków do 
boju, poruszyła ogromnie umysły. Wszyscy 
oczekują z niecierpliwością i z zapałem hasła do 
boju. Oto główne myśli wspomnianej wyżej 
proklamaoyi:

Grecy! Komitet złożony z pierwszych patryotów 
narodu pracował, jak wiecie, zawsze około oswobodzenia 
i zjednoczenia Greków. Musieliśmy niestety zbyt często 
powstrzymywać święty zapał tych patryotów, którzy z nie
bezpieczną gwałtownością chcioli zdążać do niezmiennego 
celu wszystkich Hellenów. Musieliśmy wyczekiwać na 
dojścia ważnych a prowadzących do celu wypadków. 
Teraz wybiła godzina do rozpoczęcia wielkiego dzieła, 
którego owoców będą używali nasi potomkowie. Postara
liśmy się o to, że święta walka dla oswoboozenia szla
chetnego narodu helleńskiego może się teraz rozpocząć 
Grecy! Wierzcie naszej przysiędze, że was oswobodzimy. 
Ufajcie zapewnieniu, że Grecya jest gotowa i zdecydowana 
rozwinąć sztandar idei narodowej, sztandar z Missolunghi 
i podjąć walkę z wytężeniem wszystkich sił. Będziecie 
pierwszymi óbrońcami hellenizmu w r. 1877, ale nie je
dynymi. Przeszło <80,000 wojowników przekroczy wkrótce 
granice królestwa, aby przelać swą krew dla politycznego 
zmartwychwstania narodu. Grecy zamieszkujący wyspy 
również powstaną i wydartą im przed wiekami wolność 
z orężem w ręku znów odzyskają. W wszystkich miej 
scowościach, gdzie tylko usłyszeć można grecką mowę, 
będzie się rozlegał okrzyk wolności od morza do morza, 
od góry do góry. Grecy! Wielka i święta nadeszła 
chwila: spiżowemi ustami upomina nas, abyśmy domagali 
się naszych starych a nigdy nieprzedawnionych praw. 
Na półwyspie bałkańskim płynie krew, odzy wa , się szczęk 
oręża. Celem ogólnej walki jest zrzucenie jarzma i 
woli, pod którem jęczą wszystkie ludy Wschodu, jak 
dotąd w nieszczęściu, tak odtąd w walce i zwycięztwie 
muszą być Helleni towarzyszami ludów bałkańskich. Nie 
rościmy sobie pretensyi do obcych krajów, chccmy jedy 
nie zostać w posiadaniu naszego. Celem naszym (jest 
oswobodzenie ludu greckiego. Powstań szlachetny ludu 
grecki Tessaiii, uchwyć za oręż ! Uzbrój się do najświęt 
szego z wszystkich bojów, które kiedykolwiek staczano 
Kto posiada silne ramię, niech chwyci za oręż ! Bądźcie 
wszyscy gotowi, aby na pierwsze hasło stanąć w szere. 
gach! Hasło to wnet zostanie wydane. Na, placu boj 
muszą wszyscy stanąć, ksiądz, nauczyciel, rzemieślnik 
wieśniak i mieszczanin. Kto pod błahym pozorom nie 
stanie w narodowych szeregach, ten jako zdrajca będzb 
napiętnowany. Hellenizm nio może obojętnych synów 
uważać za swe prawdziwe dzieci. Wzywamy wszystkich 
bez wyjątku, aby byli gotowi do boju, który szybko i nie
wątpliwie z pomocą Boską doprowadzi iias do świętego 
celu. Dan w Atenach 14 czerwca 1877.

* K iizyatyckiego teatru wojny
nie otrzymaliśmy żadnych nowych wiadomości. 
Mukhtar basza ściga Moskali, którzy się koncen
trują około Ardahanu i zbliża się coraz bardziej 
do lłarsu. Musi bardzo źle stać sprawa moskie
wska na tym teatrze wojny, kiedy w Berlinie 
uznano za konieczne w obronie Moskwy urzędo
we ogłosić communiqué. Biuro Wolffa roz
głasza z dnia wczorajszego następujący telegram 
z Berlina :

Podług nadeszłych tu dotąd informacyi z Peters
burga z dnia 7 bm., odwrót trzech rosyjskich oddziałów 
nie nastąpił skutkiem powstania w górach kaukazkich, 
które właściwie już stłumiono, lecz raczej skutkiem uzna
nia wojskowego, że odnośne trzy kolumny wobec siły od
pornej nieprzyjaciela, którego za nisko sobie ceniono, są 
za słabe. Jenerałowie Tergukasów i Oklobdżio opero
wali 8 do 10 batalionami, Loris Melikow około 12 ba
talionami.

Turcy bombardują Cheiketil, fortecę poło
żoną na południe od Poti.

Telegram gubernatora z Erzerum z 5 bm. 
donosi, że Moskale po nieszczęśliwej bitwie opu
ścili Uczkilisę i Ipek.

O zwycięztwie Turków 25 czerwca pod Se- 
winein ogłasza Turquie urzędowy raport va- 
lego z Erzerum, który brzmi:

Dowódzca rosyjskiej armii kaukazkiój zaatakował 
z 5000 jeźdźców, 15 batalionami piechoty i 32 działami, 
w zamiarze przeforsowania gór Soghanlu, lewe skrzydło 
naszego obozu pod Sewinom. Około 5 godziny podług 
rachuby tureckiej dał nieprzyjaciół kilka strzałów działo
wych na brygadę Cliefketa baszy, która stała w wysunię
tych pozycyach ; ponieważ jednak kulo nie sięgały wojska

NIEMCY.
* Berlin, 9 lipca. 

tyczącego się przełożenia
Pod względem prawa, 

roku etatowego, już 
dziś skonstatować można, że nadzieje, jakie do 
zmiany tej przywięzywano, znacznie zmalały. 
Przez rozpoczęcie rocznego okresu etatowego 
z d, 1 kwietnia zamiast z d. 1 stycznia spodziewano 
się, jak wiadomo, zapobiedz fozmaitym niedogo
dnościom : bezbudżetowemu: rządzeniu, układa
niu tymczasowego budżetu kwartalnego lub też 
miesięcznego i równoczesnym obradom parlamen
tu niemieckiego z pruskim sejmem krajowym. 
Centrum — jak pisze Germania — nie ży
wiło nigdy tak sangwinistycznych nadziei i gło
sowało też przeciwko przełożeniu roku budżeto
wego. P. Oesterrath wypowiedział wówczas wy
raźnie, że nie widzi gwarancyi, żeby zmiana 
pod tym względem dobre skutki przynieść miała; 
baron v. Schorlemer-Alst występował prze
ciwko projektowi temu, jako sprzeciwiającemu 
się konstytucji, a poseł W i n d t h o < s t wcale 
do głosu przypuszczonym nie został z powodu, 
zamknięcia dyskusyi. Dziś już i w tych kołach, 
które za zmianą tą obstawały, nabrano przeko
nania, że i obecnie sejm pruski nie będzie mógł 
w czasie od 15 października aż do mniej więcej 
20 grudnia — a zatem w przeciąga 10 tygodni — 
uchwalić etatu dla monarchii pruskiej. Do Igo 
kwietnia zaś wykończony być również musi bud
żet cesarstwa i w tym celu parlament w sty-

czmu zwołanym. Równoczesnych obrad tegoż 
z sejmem krajowym ma się w każdym razie uni
kać, i na przypadek, gdyby interesa cesarstwa 

yruskie w kolizyą ze sobą wejść miały, naten
czas książę Bismarck da niezawodnie pierwszeń
stwo interesom cesarstwa, to jest postara się 

rzedewszystkiém o uchwalenie na czas budżetu 
dla cesarstwa niemieckiego. Z tego powodu sejm 

rajowy pruski nie mógłby korzystać z czasu od 
stycznia do 1 kwietnia, a ponieważ owe 10 

tygodni przed Nowym Rokiem nie wystarczą na 
wykończenie budżetu pruskiego, przeto w tym 
celu zwołany będzie być musiał sejm pruski na 
nową sesyą w kwietniu i maju i trzeba się bę
dzie uciec, pomimo przełożenia roku budżeto
wego, do dawniejszych środków stanowienia, bud
żetu tymczasowego na kwartał lub miesiąc, 
czego właśnie uniknąć chciano.

Zanosi się na nową pożyczkę. Z dniem 1 
lipca ukończone zostały w wszystkich pruskich 
ministerstwach pozycye do budżetu państwa i 
przekazane ministerstwu skarbu. Zawarcie je
dnakże prac tych nie będzie mogło przed wrze
śniem nastąpić, ponieważ zależnóm ono będzie 
od obszernych nader rokowań pomiędzy pojedyń- 
czemi ¿ministerstwami o nową pożyczkę, która 
zaciągniętą być ma na ogólne cele budowlowe.
W pożyczce tej najwięeój interesowanym jest 
ministerstwo sprawiedliwości, które zamierza przy 
wprowadzaniu nowej organizacyi sądowniczej wie
le gmachów wystawić.

Sąd apelacyjny w Kwidzynie zamierza w 
drodze dyscyplinarnej ścigać daiéj sędziego po 
wiatowego doktora Kolkmann o broszurkę Pla- 
nenberga. Uwolnienie uakładzcy p. Skrzeczek 

więzienia nastąpiło podobno z tego powodu, 
że podczas pięciodniowego jego więzienia „poślaki 
autorstwa doktora Kolkmann znacznie się zwię
kszyły.“

W Gera pokłócił się na balu oficer z pe
wnym kupcem i wyzwał go na pojedynek. Po
nieważ jednakże kupiec pojedynku nie przyjął, 
przeto oficer zelżył go publicznie w hotelu przy 
stole, wskutek czego kupiec, tak oficera jak i 
jego sekundanta zaskarżył. Za wyzwanie do po 
jedynka na morderczą broń skazano porucznika 
Kürtzel na 3 dni a porucznika v. Haussen na 1 
dzień więzienia na fortecy. Cesarz jednakże uła
skawił podobno obu natychmiast.

Dzienniki podnoszą, że cesarz po udzieleniu 
posłuchania nowemu ambasadorowi tureckiemu 
Saadullah bey, nie zaprosił tegoż, jak to jest 
zwyczajem, do stołu królewskiego i że wogóle 
cala audyeneya nadzwyczaj krótko trwała.

Sąd apelacyjny w Monasterze wyznaczył no
wy termin w sprawie księdza Biskupa, prałata 
księdza doktora Giese i urzędników konsystor
skich na 20 września r. b. Pierwsi dwaj dostoj
nicy skazani byli w pierwszej instancyi, jak wia
domo, na dłuższo więzienie.

Jak donosi ąugsburgska Allgemeine 
Z e i t u n g z Monachium, referent doktor Kran 
kenbufger wniesie pod względem etatu wojsko
wego na rok 1877—78, ażeby zamiast dla 18 
kapitanów pierwszej klasy przeznaczyć żądane 
fundusze jedynie tylko dla 16 kapitanów a od
rzucić całkićm żądanie o przyzwolenie dla dwóch 
dowódzców batalionów strzelców pensyi dowódz
ców pułkowych. Na etat wojskowy za pierwsze 
trzy miesiące roku bieżącego zaproponuje referent 
zgodzić się.

Tutejsza Akademia Nauk odbyła dnia 5 bm. 
na cześć swego założyciela Leibnitz’a pu
bliczne posiedzenie, na którem obecnym był mi 
nister wyznań doktor Eaik, dyrektor mmistę- 
ryalny Greiff, tajny ralzca rejeneyjny Schoene, 
tudzież doborowa publiczność pici męzkićj i żeń
skiej. Mowę uroczystą wygłosił profesor doktor 
Curt.ius o wewnętrznym związku historyi ludu 
ateńskiego z położeniem i klimatem w kraju 
atyekim.

Prezesa protestanckiej najwyższej rady ko
ścielnej, doktora Herrmanu, zamianował cesarz 
rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem „Ekscel- 
lencya.“

FRANCYA.
* Paryż, 8 lipca. Dzienniki niemieckie 

rozpisują się od kilku dni o wielkiém rozdwoje
niu, jakie się zakrada w związek koserwatystów. 
W dziennikach francuskich, które mamy pod 
ręką, nie' znaleźliśmy nawet cienia jakichkolwiek 
niesnasek. Korespondenci niemieckich pism 
utrzymują, że orleaniści i legitymiści przekonują 
się powoli, iż jedynie bonapartyści korzystają 
z nowego porządku rzeczy i mając w swój par- 
tyi ludzi stanowczych i energicznych wszelką 
'władzę w swe ręce mogą zagarnąć. Powód do 
tycli domysłów o niezgodzie wybuchłej pomiędzy 
konserwatystami dają jedynie artykuły Moni
teur a, które wzywają dzienniki bonapartystów 
do miarkowania swych pretensyi. powściągania 
swego języka i nie przedstawiania się orga
na gabinetu, oraz naganiają pewne osobistości, 
które się kręcą w ministeryalnyeh przedpoko
jach i chcą przed światem uchodzić za radzców 
rządu.

Dzisiaj po południu przyjmował Gambetta 
deputacyą Francuzów zamieszkałych w Bienne 
(Szwąjcarytf), którzy mu wręczyli adres i koszto
wny zegarek. Adres ten podpisany przez 39 
osób, po większej części Alzatczyków iLotaryng- 
czyków, którzy optowali francuski indygenat, 
wyraża uczucia Francuzów żyjąeych za granicą 
i wypowiada Ufność i nadzieję, że Gambeciei jego 
„znakomitym współpracownikom“ uda się urato
wać republikę. Gambetta w odpowiedzi zape
wniał, że byt rzeczypospolitéj nie jest zachwiany.

Co się obeenie dzieje, mówił trybun radykali
zmu, było nieuniknione, ale tylko powinszować 
sobie możemy, bo tém prędzej sprawa się skończy. 
Partye monarchiczne opanowały władzę i wyko
nywać ją będą przez trzy miesiące, ale przez te 
3 miesiące zyskamy my 3 lata. W kilku tygo
dniach nauczy Francya to całe towarzystwo rozumu. 
W końcu mowy wskazał Gambetta wyraźnie na 
Thiersą, „którego zdrowie nie było nigdy tak zna
komite jak dziś,“ jako na kandydata do prezydentury, 
o sobie zaś rzekł : „Co się mnie tyczy, możecie 
powiedzieć, że nie mam bjnajmniej pretensyi 
przedstawiać w rozpoczętej walce to, co nazywają 
„alternative plébiscitaire.“ Moje miejsce walki 
jest w szeregach demokracji, której służę bez
interesownie i bez wszelkich tajnych celów." 
Wszystkie republikańskie pisma wydrukował1 
mowę, ogłaszając ją za rodzaj manifestu w; 
czego, wzywającego wyborców do oświa ' mi 
pomiędzy Mac Mahonem a Thiersem.

Przedwczoraj podpisali w ministerstwie spraw 
zagranicznych układ handlowy pomiędzy Francyą 
a Włochami: ks. Decazes, jenerał Cialdini i de 
Meaux. Układ ten wchodzi w życie z 1 sty
cznia 1878, jeżeli do tego czasu parlamenty go 
zatwierdzą.

Komitet, złożony z jurystów lewicy z roz
wiązanej Izby ogłosił dzisiaj pierwszą konsulta- 
cyą, w której dowodzi, że rozporządzenia, wydane 
przez prefektów co do sprzedaży gazet, są nie
prawne. Temps się dowiaduje, że gabinet za
mierza ogłosić przeciwkonsultacyą ~ konserwaty
wnych adwokatów.

TELEGRAMY.
Bruksela, 9 lipca. Jenerał Grant wyje

chał dziś ze swą familią do Kolonii. Adjutant 
przyboczny króla, tudzież członkowie tutejszego 
poselstwa amerykańskiego odprowadzili go na 
dworzec kolei żelaznej.

Kolonia, 9 lipca. Jenerał Grant przy
był tu dziś o godzinie 4 z swą żoną i synem 
z Brukseli.

Carogród, 9 lipca. Szerif Hussein baszę, 
członka rady państwa, mianowano emirem Męki. 
— Dowódzca floty angielskiej, admirał Hornby, 
przybył tu wczoraj i przyjmowanym będzie nie
bawem przez cesarza. — Liczne oddziały Czer- 
kiesów wyruszyły na linią bojową. — Wjazd do 
portu w Smyrnie został przez rząd w porze no
cnej zakazany.

Petersburg, 8 lipca. Zajście z pułko
wnikiem Wellesley załatwiońem zostało ku zado- 
wolnieniu wszystkich stron. — Widoki pomyśl
nego żniwa są ogólne. — Minister sprawiedliwo
ści, hrabia Pahleu, powrócić ma wkrótce z po
dróży inspekcyjnej. Wszyscy inni ministrowie, 
z wyjątkiem ministra wojny, ministra spraw za
granicznych i ministra oświecenia, pozostali przez 
lato w Petersburgu.

Ostatnie telegramy,
Carogród, 9 lipca. Telegram Derwisza 

baszy z Batum z dnia wczorajszego potwierdza, 
że fregata turecka bombardowała fort św. Miko
łaja. Turcy wylądowali i wypędzili załogę, po- 
czém ekspedycya powróciła do Batum. Minister 
marynarki wyjechał na inspekcyą fortyfikacji 
bałkańskich ; korpus Sulejmana baszy odejdzie 
nad Dunaj.

Paryż, 9 lipca. Niektóre dzienniki wie
czorne, między niemi Temps donoszą, że hr. 
Chambord ma ogłosić za zgodą książąt orleańskich 
manifest, w którym potępi wszelkie przymierze 
z Bonapartystami i zgani ich agitacje. — Am
basador francuski w Wiedniu hr. Vogué, który 
był tutaj na urlopie, wraca jutro na swe stano
wisko. -

Wykonywanie praw 
kościcino - politycznych.

* Ściganego listami gończęmi za „niepra
wne“ sprawowanie funkcyi kapłańskich księdza 
Tomasza R u s z k i e w i c z a, wikaryusza w So- 
winie, aresztowano w tych dniach tamże i od
stawiono do więzienia sądu powiatowego w Ple
szewie.

* W tych dniach stawał — jak- piszą di 
Germanii — ks. proboszcz Gieburowski 
z 'Górki Duchownej przed sądem w Kościanie 
wzywany do wymienienia nazwiska duchownego 
który go w czasie jego podróży do Rzymu zastę- 
powal. Ksiądz G. odmówił wszelkiego zeznania, 
twierdząc, żeby się sam mógł możebnie oskarżyć 
jako współwinny. Czy tu nie będzie nowa sprawa 
przymusowego świadectwa?

Wer miejscowy i prowiacyoiiaiay.
* Doniesienia urzędowe. R e i c h s- und S t a a t s

A n z o i g o r ogłasza następujące rozporządzenie, tyczące 
się zakazu wyprowadzania koni, z dnia 7 lipca 1877.

My Wilhelm, z Bożej łaski cesarz niemiecki, 
król pruski itd.

rozporządzamy w imieniu cesarstwa niemieckiego, 
po zezwoleniu rządów związkowych, co następuje:

§ 1. Wywóz koni zakazuje się przez wszystkie gra 
nico kraju za granicę, aż do dalszego rozporządzenia.

§ 2. Kanclerz państwa jest upoważniony do zezwo
lenia na wyjątki od tego zakazu i do ustanowienia po 
trzebnej przytóm kontroli.

§ 3. Obecno rozporządzenie otrzymujo móc obowie 
zującą z dniem ogłoszenia go.



Dokument ten opatrzony jest w Nasz własnoręczny 
podpis i pieczęć cesarską, 

icyi, Dan u wód w Bras, 7 lipca 1877.
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(L. S.) Wilhelm. 
Książę v. Bismarck.

* Na utrzymanie szpitala św. Józefa. Z przeniesie
nia 16 m. 50 fen. Książę Roman Czartoryski 20 m., dr. 

irzęCp. (Jh. 2 m. Razem 38 tn. 50 fen.
ządz * Na Górnoszlązakńw, dotkniętych tyfusem głodo- 

urwyru i innemi klęskami. Z przeniesienia 525 m. 33 fon. 
alp^Dziś nadesłali: Parafia droszewska 15 m.. ks. Bielawski 

Uz Pleszewa 3 m.. ks. S. 3 m.. ks. Stock z Piły 10 m, 
a0*1 ks. Sternad z Sulmiorzyc 3 m., N. N. 3 m.. ks. I. W.
Żywz G. p. Żninem 18 m. razem 580 m. 33 f. 
ro; * Obwieszczeniem z dnia 5 b. m. podaje prezes

„.„.policyi p. Standy do wiadomości, że zołzy pomiędy końmi 
. ''furmana Karola Krause w Jorzycach ustały i że naka- 

?len‘zane środki ostrożności dla tego zniesione zostały, 
ksi * Poznański pułk artyleryi polnej Nr. 20 ukończył 

łów swe ćwiczenia w strzelaniu do tarczy i powraca do swych 
0 i garnizonów, natomiast rozpoczyna dnia 11 b. m. podobno 

ćwiczenia pułk artyleryi Nr. 5.
leg, * mennicach Rzeszy niemieckiej wybito do dnia 
sięd30 czerwca rb.; monet złotych za 1,470, 272,490 marek ; 
rzypionet srebrnych za 405,160,622 marek 80 fen.; monet 
v 3 niklowych za 35,160,344 mr. 45 fon., a miedzianych za 

A- 9,595,930 mr. 27 fen.
AL * w rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 

odazapisano w tygodniu od dnia 1 do 7 lipca włącznie:
szl I) 39 nowonarodzonych dzieci (9 mniej niż w ze-

.gr,|Szłym tygodniu) i to 21 płci raęzkiej a 18 żeńskiej, po- 
fniiędzy temi 4 z nieprawego łoża i jedno bliźnięta.

asta jpj 61 umarłych (8 więcej niż w zeszłym tygodniu),
zko jjiczba umarłych przewyższa zatem liczbę urodzonych o 8. 
OjdcZ umarłych było 29 płci męzkiej a 22 żeńskiej i znajdo- 
dczwało się pomiędzy niemi 16 dzieci niżej roku i jedno

'dziecko, nieżywo narodzone.
III) 8 kontraktów małżeńskich, z tych 6 pomiędzy

icy lobu stronami katolickiemi, 1 pomiędzy protestanckiemi 
10 Ni 1 pomiędzy jedną stroną katolicką a drugą protestancką, 
'roni 2 nowonarodzonych pochodzi 28 z małżeństw ka

tolickich, 9 z protestanckich, 2 z starozakonnych i 4 
aprrj mięszanych. — Z umarłych wyznawało 36 religią kato
dą flicką, 12 protestancką, 3 mojżeszową.
'dyb * Aresztowano 8 osób, które w sobotę po mieście 

_ żebrały, i wyrobnika, który się na Podgórnej ulicy gru-
idzićjggo dopuścił wybryku.
asaó * Tutejsze stowarzyszenie miejscowe maszynistów 

obchodziło onegdaj siódmioletnią rocznicę swego założenia, 
j * Uczeń piekarski, przywłaszczywszy sobie 29 ma-
iaw-ek za sprzedano pieczywo, nie powrócił do swego majstra.

* y/ Swarzędzu powiesił się dnia 7 b. m. blisko
>onC70-letni obywatel tamtejszy, płóciennik i szynkarz Arlt. 
[yn; * Dobra W. Jeziory, Jaszkowo i Winne, w powiecie 
A irodzkiin, które nabył był w tych dniach p. hrabia Gru- 
lZ yjlziński w terminie subhastacyjnym, odstąpił tenże za cenę 
i Gakupna p. hrabiemu Stanisławowi Potulickiemu, synowi 
vie brzeszłej właścicielki tych dóbr.
ikrZ ’ Dobra Poklatki, w powiecie średzkim, nabył pan 
.....Stalin z Gniezna za 180 marek.

* Piszą nam z Gniezna pod dniem 9 lipca. (□) Osta- 
;nie pp. Urszulanki dziś opuszczają Gniezno, by poobiednim

iowjociągiem wyruszyć przez Oleśnicę do Wrocławia, Kra- 
vod-°w:l i Tarnowa. Pierwsza połowa już szczęśliwie stanęła w 

a rn o w i e. Ks. Andrzejewicz towarzyszył im aż na 
oniec dyocezyi gnieźnieńskiej, i w jej imieniu wKro- 
o s z y n i e podziękował za płodną pracę Sióstr Wiele- 
inych. Pierwsza część mile przyjętą była u pp. U r s z u- 
a n e k w Wrocławiu, również w Krakowie u pp. Urszu- 

ek (poznańskich). W Wrocławiu wyjechały Siostry 
błogosławieństwem ks. Biskupa Glei.ch, sufragana

• rocławskiego.
ivie< Dziś zrana o 6tej po raz ostatni odprawiła się 
tycN kapliczce klasztornej msza św. Mnóstwo osób z mia- 
J ;ta zapełniło kapliczkę i przyległe pokoje. Około 100

>sób przystępowało we łzach do komunii św. i żegnało 
i rozrzewnieniem.

O drugiej i kilka minut wyjeżdżają.
* Na jarmark frankfurtski wyjechało onegdaj i 

Wczoraj ztąd przeszło 160 kupców.
* Na tegoroczny odpust chełmiński, rozpoczynający 

ię w dzień św. Piotra i Pawła a kończący się w dzień 
Jawiedzenia N. M. Panny dnia 2 hm., przybyło ze wszech 
tron dużo pobożnych pątników. Wierni zapołniali przez 
e dni kilka obszerną świątynią i z budującą pobożnością

J skupieniem zasyłali modły swe do Boga za przyczyną 
’laryi, tej cudownej Matki Boskiej Chełmińskiej. Z wyż- 
zego zaś zakazu nie było wolno, jak to dotąd było 
- zwyczaju, ustawiać bud sprzedającym książki do nabo- 

przjeństwa, obrazy, medaliki itp. (Pielgrzym.)
CÓW * Sąd apelacyjny w Kwidzynie zniósł wyrok pier- 
iarfszej instancyi, skazujący redaktora Przyjaciela 
.(judu p. Suffczyńskiego na 6 miesięcy więzienia 

wydrukowanie listu o zajściu przed kościołem w Witten 
4 W estiaiii. *

der * W Chełmży skatował mieszczanin K. chłopczyka 
rr Pięcioletniego sierotę, którego na strękach złapał, taknie- 

jjtościwie, ściągnąwszy z niego odzież, pokrzywami, że 
ur9,d z pewnością w sprawę tę wejrzyć będzie zmuszony.

i
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* P. Wojtylak, inspektor szkół elementarnych na 
powiaty bytomski i tarnowiecki, na Górnym Szląsku, wy
dał, — jak donosi S c li 1 o s i s c h e V o 1 k s z t g. — na
stępująco rozporządzenie:
„Królewski szkół insp.

J. N. 2293.
- Staro Tarnowice, 23 czerwca 1877.

W powiecie Bytomskim i Tarnowickim w dzień 3go 
czerwca r. b. w tak zwaną „uroczystość Piusową“ okna 
szkół gałęziami ozdobiono i oświetlone były. - Hołd taki 
oczywiście nie religijny, oddawano temu, który bez względu 
na wysoki swój urząd kościelny prawa pruskie jako nie
ważne ogłaszać się poważył, który największą nienawiść 
naprzeciw teraźniejszemu s.anowisku państwa śmiele wy
powiedział i który nawet przed kilku tygodniami o nie 
mieckim „Atilla“ mówił. Jestem przekonany, że ci. któ
rzy szkoły uroczyście ozdabiali i iluminowali, nio wiedzieli, 
co o takiem postępowaniu inni sądzić będą. I pomiędzy 
nauczycielami są jeszcze tacy, którzy albo najważniejszego 
politycznego zdarzenia czasu obecnogo zadosyć nie znają, 
albo go zadosyć oceniać nie zdołają.

Przypominani przeto, żo szkoły państwowo są za
kładami szkół więc do podobnych używać deinonstracyi jest 
nie tylko nierozsądnie, ale nawet zakazane. Spodziewani 
się więc, żo nauczyciele i nauczycielki tylko za zezwole
niem miejscowego inspektora szkół przyozdabiać i oświe
tlać mogą; oprócz w uroczystości patryotyczne, w których 
rozumie się szkoły udział brać powinny. Treść powyższego 
rozporządzenia pozostaje sekretem urzędowym, co niniej- 
szem szczególnie przypominam.“

* Roczne sprawozdanie Towarzystwa A k a- 
demicko-Słowiańsko-Naukowego w Hano
werze od 1 lipca 1876 do 1 lipca 1877. Ten sam 
duch, który ożywiał wyżej nazwane Towarzystwo w dwóch 
poprzednich latach jego istnienia, i w tym roku kierował 
jego krokami. Członków liczyło Towarzystwo 14, a mia
nowicie 13 czynnych i 1 honorowego. Na posiedzeniach, 
których Towarzystwo odbyło 31 (zwyczajnych), miano na
stępujące odczyty i krytykę tychże :

B r o n i k o w s k i Józef: „Krótki pogląd na stosunki 
materyalne Prus Zachodnich i Wielk. Ks. Po
znańskiego od czasów podziałów Polski.“

P y r s t Apolinary : „Rozbiór kwestyi, stanowiących za
danie racyonalnej czyli metafizycznej psy
chologii.“

Hełczyński Władysław: „O fabrykacyi kapiszonów.“ 
Kr z yżankio wicz Antoni: „O fabrykacyi i uży

waniu cementu.“
Latowski Nikodem: „O przyrządach przy wyrabia

niu gazu z węgli kamiennych i przy jego czysz
czeniu zachodzących.“

Lubieniecki Józef: „O najużywańszycli systemach 
kotłów parowych.“

Sikorski Stanisław: „O mechanicznym równowa
żniku ciepła.“

S z ł a p k a Piotr: „Stefan Batory pod Pskowem.“ 
Jechał ski Władysław : „Jaki jest przebieg historyi

Ukrainy.“
Twarowski Wacław: „Ludwik Kondratowicz i jego 

poezje.“
Biblioteka Towarzystwa zbogaconą została 29 dzie

łami, częścią darowanemi, częścią zakupionemi, tak iż 
obecnie liczy biblioteka Towarzystwa dzieł 145 w 219 to
mach, wyłącznic 31 brosznr różnej treści.

Z czasopism trzymało Towarzystwo: Za opłatą por- 
toryum: Dziennik Poznański, Kuryer Po
znański, Gazetę Toruńską, Tygodnik IIlu
strowany. Za pół ceny: Przegląd techni
czny. Za całą cenę: Gazetę Górnoszląską, 
Przyjaciela Ludu, Przyjaciela, Szczutka, 
Album posłów polskich.

Prócz tego otrzymywało Towarzystwo w darze od 
członka honorowego JW. hr. R. B n i ń s k i e g o : Ate
neum i Gazetę Narodową.

W kasie Towarzystwa było przewyżki z roku 1876 
40 marek 87 fen., w ciągu roku wpłynęło 159 m. 67 f. 
Dochód zatem wynosi 200 m. 54 fen., rozchód wynosi 
167 m. 55 fen., tak iż obecnie znajduje się w kasie 
32 m. 99 fen.

Zarząd stanowili w ubiegłym roku panowie:
P. Szłapka (prezes), A. Krzyżankiewicz (kasyer i wice
prezes), Z. Wituski (sekretarz), W, Hełczyński (biblio

tekarz) .
Na przyszłe półrocze obrano prezesem i kasyerom 

A. Krzyżankiewicza, sekretarzom A. Pyrsta, 
bibliotekarzem i wiceprezesem J. Bronikowskiego.

Odnośnym Redakcyom za przesyłanie czasopism, 
bądź bezpłatnie, bądź za zniżoną cenę i wszystkim Do
brodziejom Towarzystwa, a mianowicie JW. hr. R. Biliń
skiemu z Krakowa, JW. hr. Działyńskiemu z Kórnika, 
pp. K. Forsterowi i Szawtlisowi z Berlina za ofiarowane 
dary składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

* Na wystawie sztuk pięknych w wiedeńskim Kiin- 
stlerhaus szczególną zwraca na, siebie uwagę obraz Hipo
lita Lipińskiego z Krako , a, przedstawiający „Targ wa
rzywny w Krakowie.“ Sprawozdawca dziennika P r e m- 
denblatt na pierwszem kładzie miejscu ocenę tego 
obrazu utalentowanego krakowskiego malarza, twórcy 
„Targu zbożowego“, który już przed dwoma laty zjednał 
mu powszechne uznanie. Przytoczony sprawozdawca pod

nosi jeszcze z prac polskich artystów, znajdujących się 
na wystawie, obraz Józefa Brandta „Powstańcy polscy.“

* Kalendarz. Jutro, w środę d. 11 lipca, Piusa 
pap. im. iPelagii. Wschód słońca o godzinie 
3 minut 51. Zachód o godzinie 8 minut 18.

Długość dnia 16 godzin 31 minut.
Wypadki historyczne. 1649 Bitwa pod 

Zborowem. — 1657 Pogromienie Rakoczego pod Magie- 
rowem. — 1831 Moskale przechodzą Wisłę pod Nieszawą.

0 Z SiJ?«!»sbłego, 9 lipca. (Piorun.) Wczoraj 
po obiedzie wydarzył się w Poniecu straszliwy wypadek. 
Tuż pod miastem na drodze z Ponieca ku Pawłowicom, 
gdzie i jednego nie ma drzewa, pasła służąca introliga
tora i kościelnego Miśkiewicza krowę i kozę. Około go
dziny 5 po obiedzie począł padać deszcz z lekkim zmie
szany gradem, który trwał około 10 minut. Kiedy padać 
przestało, zagrzmiało nagle i w tej chwili uderzył piorun 
w pasącą dziewczynę, której opalił włosy, w krowę i kozę. 
Pomoc była spieszna. Zakopano zaraz na miejscu i dzie
wczynę i zwierzęta. Zwierzęta dobito wkrótce, dziewczy
nę zaś po zaopatrzeniu Sakramentami św. odniesiono do 
szpitala katolickiego, gdzie jej matka zamieszkuje. Dotąd 
jeszcze żyje, mowa i słuch wróciły i są widoki, żo nie
szczęśliwa może uratowaną zostanie.

D0PIIES6EK1A LITERACKIE.
* Na ,,Polską Pielgrzymkę <lo 

BSzyiuu44, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Pan Konstanty Sczaniecki z Międzychoda na 16 
egzempl., ks. Lew. na 1 egz„ ks. lic. Prejs z Bydgoszczy 
na 330 egz., ks. dziekan Michalak na. 11 egz., ks. prób. 
Wloszkiewicz na 11 egz., pan Michał N ¡iwrocki na 1 egz., 
ks. Wartenberg na 11 egz., p. Rozalia Brownsford na 11 
egz., ks. A. Osiński z Świątkowa na 11 egz., p. J. Przyłu- 
ska ze Starkówca na 4 egz., ks. Łabondziński z Lisewa 
na 33 egz., ks. Schneider z Pniew na 16 egzempl., ks. 
Kompf'z Góry po raz drugi na 44 tgz., ks. Stagraczyński 
na 88 egz., ks. Cichowicz z Kosznt na 11 egz., ks. Aloyzy 
Zygmanowski z Star. Kiszawy na 2 egz., ks. Matocki 
z Borzęciczek na 11 egz.

N. B. Ponieważ „Pielgrzymka“ obejmować bę
dzie 6 arkuszy druku i ozdobioną będzie obrazkami 
kościoła św. Piotra, koloseum i tytularnego 
kościoła Jego Eminencyi K ar dy n ała-Pry mas a 
na Ar a co e li, dlatego cenę prenumeracyjną 30 fen. 
będę zniewolony niezadługo podnieść do 
50 fenygów. Upraszam przeto wszystkich, mających 
chęć nabycia puklikaeyi tej za cenę pierwotną, o spie
szne nadesłanie prenumeraty resp. uskutecznienie za
mówień. Ks. dr. K a n t e c k i.

Ruchu społeczno - ekonomicznego nr. 19 wyszedł 
i zawiera: Regulamin dla rad nadzorczych spółek po
życzkowych przy wykonywaniu kontroli. — Sprawozdania 
kasowe za r. 1876 spółek Indowych w Chełmnie, Dolsku, 
Kłecku, Lissewio, Rogoźnie i „Ula“ w Gnieźnie. — Towa
rzystwo robotników polskich w Bydgoszczy. — Zabezpie
czenia: Krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń. 
— Rozmaitości. — Literatura: Emancypacja i równo
uprawnienie kobiety, napisał Stanisław Bronikowski.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE BRANCE. Ku- 
cner z Łuszkowa. Chłapowski z Bonikowa. Zakrze
wski z Osieka. Jaraczewski z Zalesia Wielkiego. 
Skarżyński z Spławia. Hr. Miączyński z Królestwa 
Polskiego. Wendt z Pawłowa.

GIEŁDA,
Poznań, dnia 10 lipcca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
153- -, na czerw.----- . lipiec 153 — , lipiec-sierp. —,
sierp.-wrzesień —, jesień —, wrzes.-paźdz. —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralłes. Wypowiedz. 
20,000 litr., cena wypowiedziana 49,50— na maj — ,—
czerw.----- lipiec 49,50---------, sierp. 49,90 -----, wrzes.
50,60 paźdz. 49,90— listopad —mrk.

Okowita w miejscu (bez beczki) —,— marek.

Ceny ziemiojMo^'
n a targach zam iej dc o wy ck

Wrocław, 9 lipca.
Zyto: (za 2000 funt.) stale, wypowiedz.----- cent.

na upł. wyp. —, lipiec 153 płc„ lipiec-sierpień 152 żąd.,

sierpień-wrzes. —,— żąd., wrzesień-paźdz. 152— płac., 
paźdz.-list. 151 żąd., • - płac.

Pszenica: 236 żąd., lip.-sierp. 236 żąd., wrzes.- 
październik 212 płc. i żąd.

Owies: 127,50 żąd., lip.-sierp. isierp.-wrz. 127 żąd.. 
wrześ.-paźd. 133,— żąd.. — pł. wyp. — ctr.

Olej r z e p i o w y: wyżej, wypowiedz. cent,
w miejscu 68,— żąd., lipiec 67,— żąd./ lipiec-sierpień 
66,50 żąd.. wrzesień-paźdz. 66 żąd., faź<te.-listop::d 
67,— żąd.. iistopad-grudzień 67 zad.

O ko wi ta: stałej, wypow. —, litr., w miejscu 
50,80 żąd.. 50 pł., lip. i lipiec-sierp. 50,- żąd.. sierp.- 
wrzes. 50,50—40 płc., wrzesioń-październik 51,— żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 9 lipca 1877.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
wyż.
M. 4

naj-
niż.

Pszenica biała . . . 22 30-21
„ żółta ... 21 90 21

Zyto ..................... 19 — 18
Jęczmień............... 15 20 14
Owies..................... 14 40 14
Groch .................. 16 40 16

Ceny wypowiedziane na 
pszenica 236— m„ jęczmień

średni 
naj- li naj- 
wyż. niż.

lekki towar 
naj- ¡j naj- 
wyż. I niż.

70 241401123 30
30 23 90122 90 
40 17 30 16 70 
80 14 20 14 —
30 13 90 13 50 
10 15 30 14 50,

10 lipca: żyto'153,

20 90 19 90
30
40
40

12 20 
13|30 
mrk.

m„ owies 127,50 mrk..
rzep — m„ olej rzepiowy 67,— m„ okowita 50,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 litr.
100 pte. trał, w miejscu 50,80 żąd. —pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm.. za 50
kilogr. 30-40—45-50 mrk.; biała słabo, 35-42— 
- 47—54 marek.

Makuchy r z e p i o w o słabo, za 50 kil 7-7.20 
wrześ.-paźdz. 7.10 mar.

Makuchy s i e m. nioz.. za 50 kil. 9.10—9,50 m 
Łubin stale, żółty 11,40-12.10—14— mrk

nieb. 11,30—12,80—13,80 in.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25 -28 m.
E z e p i k zimowy za 100 kil. 29 -27,50 -26 
Siano 2,40- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 24—25,- za kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kil. Pszenna 33,25 -34,25 m.
Szanna piękna 28,25—29,25 marek. Rżanna średnia 27,25 

28,25 marek. Osucie rżanno 11,50—12,— marek. Osucie
pszenna 8,75—9,75 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego 

Berlin, dnia 9 lipca 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 600 

Wypow. okow. 90,000 
Kapitały

Pszenica słabo
Lipiec-sierp. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
w miejscu 
Upiec 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 

Oiej rzep. słabo 
Lipiec
Wrzes.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
Llipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Lipiec-sierp.

252.—
227,—

158, -
153.50
153.50

66,80
66,80

52,20
51,80
52,40
53,—

139'—

Szczecin, dnia 9 lipca 
Pszenica stałej 
Lipiec 240.—
Lipiec-sierp. 234,50 
Wrześ-pazdz. 228,—

Zyto stale
Lipiec. 149,—
Lipiec-sierp. 149,— 
Wrześ.-paźdz. 152,—

Oiej rzep, stale 
Lipiec 66,50
Wrześ.-pazdz. 66.50

Berlin, 9 lipca 1877. 
March. Pozn. kolej . 13 40

„ Prioritety . 67 75 
Kol.-Mind. kolej... 90 60
Reńska kolej............ 100 75
Górnoszląską............117 25
Austr. półn.-wsch. k. 177 - 
Kolej Rudolfa .... 44 —
Austr. banknoty. . . 162 - 
Austr, renta złota . 58 75 
Ros.-Ang. poż. 1871 79 —

— poż. prem. 1866. 140 60 
Węg. 6°/0 asyg. skar. 86 60

Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/„list,z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki'
l^/nRuUlllń. 
Pol. lik. 1. zast.

86.40
92.60
94.40 
95.50 
99.20 
69,80 
99.30

8.90
12,90
55.60 

213,25
53,75

235.50
380.50 
115, -

Rosyj. bknot.
Sreb. rat. aust 
Aus.akc. kred 
Kolej Państw 
Lombardy

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita stale 

w miejscu 51,80
Lipiec-sierp. 57,70
Sierp.-wrześ. 52.—
Wrzesień 52.50

Owies —,—
Wrzes.-paźd. 150,—

Peti oleum —, -
jesień 11,50

(Kursa, końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 
Pois. 5U/O listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/„ listy . . 
Pozn. renta......... •

73 5C 
63 SC 

100 71 
62 — 
42 5( 

154 - 
91 9( 
82 71 
69 -
61 -n
94 4C

Wskutek nadspodziewanie licznych zgłoszeń w Dziale inwentarza ży- 
ego, budynki, które Komitet wystawy na pomieszczenie tegoż inwentarza 
ierwotnie postawić uchwalił, okazały się całkiem nie wystarcza;ącomi. Bu- 
ynki te będą wprawdzie rozszerzone; środki materyalne jednakże, jakiemi 

pa omitet rozporządza, nie pozwolą w żadnym razie na tak znaczne ich roz- 
(jjjcerzenie, aby pomieścić można inwentarz żywy, jaki na wystawę będzie do- 

• jawionym na raz, a nawet, aby go pomieścić, urządzając wystawę bydła ro- 
J atego i wystawę koni wraz z resztą inwentarza żywego w dwóch odrębnych 

eryodach. W obec tego Komitet wykonawczy, nie chcąc redukować liczby 
kc itneldowanego inwentarza żywego, zmuszonym był podzielić wystawę tegoż 
to iwentarza na trzy części, dla których ustanowił następująco termina:
}0 1- Wystawa koni trwać będzie od 10 do 16 września;
0 2. Wystawa bydła rogatego trwać będzie od 19 do 25 września rb.; 

111 3. Wystawa owiec, trzody clilewnćj, drobiu i królików trwać 
Wi będzie od 28 września do 4 października rb.
gl Nadmienia się, ze poszczególne rodzaje inwentarza żywego przyjmo-

ano być mogą. ‘ (1254)
Równocześnie z wystawą od 3) odbędzie się wystawa płodów nalażą-

PLcłi do grupy 6 (sadownictwo i ogrodnictwo) na placu wystawy dopiero na 
1 1 godzin przód dniem, który powyżej oznaczo ym jest" jako pierwszy 
kizień wystawy każdego Z nich.
kj Lwów, dnia 4 lipca 1877.
o Z Komitetu wykonawczego Wystawy krajowej.

jal
ku
uż

Do 15 lipca 1877
trwa jeszcze przedpłata 7 m. 
50 few. na dzieło: (1250)

Alex. Jęło wieki

Szanownej Publiczności polecamy nasz

Zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Żeuscfanerowie
(999) ____ Wilhełmowska ulica Nr. 25.

n
tf
a

d

A. HTKSSrBŁ» 
handel szkła przy uh Wrocławskiej 21

podejmuje:
oprawę obrazów w najnowsze) 

ramy antykowe, brukselskie, 
kolońskie i berlińskie,

kt6re c© tylko wyszło. Po 
15 lipca nastaje cewa, ©sisa^k.

J. K. Zupańskiego.
Niniejszem polecam Szanownej Pu

bliczności różne (1182)
MEiZOLiE

orzechowe, mahoniowe, z własnej pra
cowni dobrze odrobione po jak najtań
szych cenach. Wszelkie zamówienia 
stolarskie przyjmuję i wykonuję naj
spieszniej i najakuratniej. / '

W. 8 zkaradkiewicz
Wielkie Garbary Nr. 50.

mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie trumien, man 
największy wybór " (29)

trumien drewnianych i metalowych
i polecana takowe pod gwarancyą po cejiacia iabrycznycli 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowoy rabat.

Fabryka parowa 
budowlana i trumien

Nr. 49 róg ul. Wielkich 
Garbar i Wszystkich 

Świętych Nr. 49 
w Poznaniu.

Handel porcelany 
i szkła

J. Kasztelana
w Poznaniu w Bazarze

wyprzedaj e (720)

wazony od najtańszych cen 
kieliszki do szamp. kryszta
łowe całe rznięte tuzin po 
6 mrk., kufle do piwa białe 
tuzin od 3,50 mrk., tale
rze, szklanki, kieliszki, ra
my do obrazów i lusetr 
po najtańszych cenach.

poleca:
]j kieliszki francuzkie 

5 Marek,
kieliszki czeskie tuzin od 4 m. 

75 fen.,
szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek. 80 fen.,
szklanki i kieliszki krajowe 

tuzin od 1 marki 20 fen.

tuzin od

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie szklarskie repa
racje,

oszklenia okien kościelnych,

W strzyka wastie
z części organicznych 

J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro
cławska nr. 34

leczy niezawodnie najzastażalszą r Teżą- 
czkę w krótkim czasie. PI. P/2 mrk 
dostać można w aptece Wgo Elsnera 
i w składzie materyałów aptecznych 
w Starym Rynku w Poznaniu, w Wro
cławiu u pp. aptekarzy E. Stoermer 
Olauerstr. 24/25 i B. Biebag ul Bry- 
derykowska 51. (1197(

Nakładem i Czc'onkami drukarni

J. Zeyland.__
Zakład uradzania wodociągów 
i fabryka wyrobów mosiężnych

■ St Ofierskiego Rynek 16|17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, kSosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okfen podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowy 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.
Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.

W środę dnia 18 bna. bę
dzie sprzedawany na probostwie 
w Blądrych pod Środą o go
dzinie 9 rano, wszystek (1253)

Inwentarz
żywy i martwy
przez publiczną licytacyą za go
tową zapłatę, o czem się uwia
damia Szanowną Publiczność.
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